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MAKŁADEH TOWARZYSTWA HIŁOJNIKÓW HC3T0RYI I ZtBYTKÓW KRAKOWA. 



Seweryn Betman. 



W wieku XV przybyło do Krakowa wielu Niem- 
ców z zachodu, ^tównie z nad Renu i z Szwąj- 
caryi, aby wzmocnić słabnące siły niemieckiego 
l<!rakowa, w walce z polskością. Ale zetknąwszy 
się z polską kulturą, prawie wszyscy ci Niemcy 
stanęli po stronie polskiej, tembardziej, że po tej 
stronie znajdowały się i ich interesy liandlowe, 
kt(Sre im daleko więcej leżały na sercu, aniżeli za- 
targi narodowościowe. Prawie wszyscy też powoli 
się spolonizowali, z arystokraeyi miejskiej przeszli 
w arystokracyę szlachecką, zasilając obydwa stany 
kulturą, przyniesioną z zachodu. Najwybitniejsze 
stanowisko zajmuje rodzina Bonerów z Landau nad 
Renem, która już w drugiem pokoleniu stała się 
magnacką, ale i inne rody z Bonerami spokre- 
wnione lub z nimi w bliskich zostające stosunkach, 
niemałe uzyskały sobie znaczenie i w samym Kra- 
kowie i w ówczesnej Polsce. Otóż, aby sobie wy- 
robić obraz stosunków w tym najciekawszym olcresie 
mieszczaństwa krakowskiego, kiedy to narodowość 
polska poczęła lamae się z niemiecką, przedstawimy 

1* 
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'kilka znajznakuniitszyoli rtnlzin jial 
owcgu czasu, oraz u-li giówiiych |'r?^'dsta\vicielu 
którzy przy przerzucaniu ksią^ rad/itfckicli jtrzo- 
dewszyslkiom zwrarają iiwajte i'Kyt.pliiika. Nio my- 
ślimy przyteui wyoKtTpywac niateryalii, lwu tylko 
szkicowo skreślić postaci tycli potentatów miejskich, 
jak Betinaniiw, TurzoiKiw, Satornon(')W, Iłeniw i in- 
nycl), którzy podobnie jak Uonorzy, niedługo po 
piT!ybjxiu do Polski zżyli się -t. tą ziemią, co icli 
jak inatlva przygarnęła do swejto łona i obdarzyła 
majętnościami. 

I'ier\vsy,a htka rtid/Jiia, najbliższa Bonerom — 
bo ei nawet przez nią zostali wezwani do Polski — 
to Betmanowie. Pochodzili oiii z tych SiUiiych stron 
co i Honerzy, tylko z innego miaNta, dalej na po-' 
ludnie od Laiidawy leżącego Wissenburga, Pierw- 
szy z Betimtiii'>w przybył do Polski Seweryn, Zo- 
stał 011, wedlu;^' 1 lecynsza, prK>-wol!iny z kraju przez 
inneguzitKlakiiw, niejakiego Reinfreda,kti'>ryjidzieś 
kolo iH)l(>wy pi(;tii!iytfi;o wi«kii, wypędzimy z oj- 
c:xyzny przez zawienirliy wojenno, niiiil |łizył)ye do 
Krakowa Stu, ożeniwszy isi^zPolką, doszedł do wyii- 
szycli fjodności niiejskicl), i-dyż zostiil nawet riijtią. 

Ten to Htiinfnsd miiil aprowiulzie ISoWeryna 
Betniaiia, a ^dy sam wkriitce zal^ończyl życie, 
wdowi; ))o nim pośtiiltil Betnuin. Deszodl więc od- 
ruzu do nuijątkii, u ni»dln^:o i rlo ^odnnśei miej- 
skich. Wknittro napłynęła za nim wielka lit-zba in- 
nych Wisseiiburczyków, między iiioii zus i trzech 
bratuukłiw jofip): Jan, lOrazm i Wnuiłaliii '). Z tynli 
Jan osiadt w Poznaniu, lirazin w Krukowie.., 



') 1'or. .Imlmii Lud. DecU de Sg, tempor. p, 112. 






u Wamlalinio natomini^t nie mamy żadnycli wia- 
doiiiośei. 

Kietly przybył iiapewiio Seweryn Betnian, tni- 
dno odfiadiiąć. Obywatelstwo miejskie przyjmnjii on 
w 1". 11(14, ntii, zaś ze snitąilist peiif^alofiijny; jako 
taksę od wpisania «' ksifj^i miejskie zJożyl kopę 
gro9»y '). Czy pojąi svdowę po Keinf redzie, jak po- 
daje Decpisz, nie możemy niwnież skontroluwar. 
Jeżeli mamy wier/yó słowom jegro, hi musiało się 
,to stać gdzieś wkrótce po przyjęciu przez Sewe- 
ryna, rjbywatelsfwa krakowskiego, już bowiem w trzy 
latu, później, w r. I4(J", spotykamy wzmianJcę o żo- 
nie jeff", IJrsznli. W rokti tym mianowicie Seweryn 
Betnian na wypadek swej śmierci przekaznje cały 
innji^tok żoni« Urszuli, a ta znown naodwrót Bet- 
nianiiwi"). Ursznla więc mnsiałaby być wciową po 
" Keinfredzic. Jest ona siostrą księdza Pawia Wo- 
liera, po ktiiriiRo śmierci spada na nią nietylko 
jakiś uiająteczelc, ale i obowiązek opiekowania się 
oltyrzL'in sw. Fubtana i SebH.st)-itna w kościelo 
N. M. 1'., iia utrzymanie ktdron" Wojj-ier w r. l-lflfi, 
z:tpi,s!il pewna snin^. W r. 148] inndiiHZ ten y.im- 
cznit; powiłjkszaj:^ Seweryn Betnia,n wraz z Ur- 
jtznlą''). Przy ślubie Seweryn zapisuje jej .moryeti- 
fcabe" 800 fi. *), ale z czasem, kiedy doszedł do 
xnaŁ'zn1ojs'/t>j!j;o majątku, fKidnit^sł jej je do sumy 
•>00(i ii.'). 7. Urszuli miał Seweryn dwuje dzieci: 



'f Seyfiritt Betman vón Weyasenbui^ ius hab»t, litcrao) 
osteadit, dat se\a^eiiatii. (Libr! iiiri« ciyilis \i. 3I&). 
*} Inscrip, Scaljiu, Orać. nr. 527, p. 318. 
•) Gąsiorriwski. Kościijl ftrciiipriizb}ti;ryfiln,v. 
*\ Cinwil. Crac. 148,1—1500, p. 31, r. I4ai. 
') Ibidem. 
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flyiia Krazma i córkę Urszulę, kMra wyszła /.u jiv 
<)n(>i2:(ł z Morsztyii('>w. Iw/, zmarła jeszt-Kc pnted itj- 
c(!iii, zt>stn\viaja(' syna, StaiiUlawa; l^ra/.in (iż*!iiił 
&ią 7. Zotiu, o<irk]| Tomasza i .Mai^orzaty Key- 

V(> śmierci Urszuli vvfhf>dxi Seweryn |i4> raji 
wtóry w zwiąxek małżeński z t^ircta. córką .hinn 
Klutnwni, łitóra wmisi niii w pi>sałfu (łom przy 
ułicy Unickiej, otłok bursy w^!erskiej,(>);riKl przed 
bramą Wisliią i ^jatkę", naprzeciw lad garbar/y. 
Dorocie wipisuje St-werni cilbrzymie. Jak na iiw- 
czesnc czasy, „uuh-jcchiiuIk;'', bo ji.)OU florenów"), 
to jest tyle, ile otm-mj-wały w posagu córki imj- 
znakoinitszycłi magnatów p^ilskich '). ZDointą miiił 
lietmaii zdaje się troje dzieci, dwócli synów i córk^. 
Najstarszy l^weryn był podobno młodzieńcem olnla- 
rzonym wieln załetami, iiadzicjii i citłiibą rodziców, 
niestety w r. 151.'> ku ogromnemu żałowi i-odziny, 
Szeze^łilie lli-letiiiego ojt;i porwała fco sifłKica aii; 
naówczas w Knikowie zaraza, dnia i) października. 
Siostra je}ji> Zofia w tym samym jeszcze miesiącu, 
łHj 'i3 października, poślubiła znakomltt!^> nilo- 
dzteńea, Seweryna Bonera, widocznie dłatej^) tak 
wcześnie po śmierci brata, żti życzył sobie tej*o za- 
I>ewne sam star^' Seweryn. kt<iry pndiylony wie- 
kieiu, złamany boleścią po stracie syna, już pra- 
wic dojftn-ywał. .lakttż w pięć dni p<i ślubie ciirki 
zakończył życie ten najpoważniejszy z mieszczan, 
inłer cirea tota Sarmatia opihus insignlor *!. Najndod- 

') Cdusul. Cnw-. 1500— IJI2. p. !)8. 

^ Consul. Ciac. l.*,ia. p. 8C. 

*) Por, l,iib«iuirski. Tmy rozdKmły skttrUowości ot«, f»,ilj 

*) Jod. Lilii. Decii de Sig- tutoj)., p. 106. 
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jedynak <k1 śiiiiercji starszych braui, Jaii 
Ijyl jeszcze melutiiim, upiKkuiifUi więc jogo y-ostal 
Boiier. 

DwH lata ln»\vit:iii pi7.t;dtom zmarł niwiueż inny 
syn Uetiiiaiia, ICrazm, /.ostawiając żonę wdowo i kil- 
knritdził^L-i. Naopiekiniów |iroai ojwiiSWfKoSoworyiia 
iUoiiera, z ktilryiiii za życia iialcżat do Mp»ilki Lari- 
dlowcj. W testamencie jKiczynil bard/Ji wieli; za- 
pisów na cele dobroczynny, juk szpitaUf, zakony, 
kościłdy, nbogicii. Swuinu iiboższcnm krewniakowi, 
naówczas .słinlzc Hoitera, Erazmowi Betmaiiowi. za- 
pisuje :iOO 11., UKtoruii) siostrom jego po 25 fl. Lo- 
ftaty te wynoszą Oirólnit? sumę znaczną na <iwcze- 
snc cztisy HM 11. Zresztą cały majątek pozostawia 
ii2ieci4)ni swym i żonie Zofii, kt<iroj na wypadek, 
;cdyijy wzjfardziwszy sUmum wdowim, wzięła in- 
nego nię/a, uuiją opiekunowie dać 1(100 II. jako 
„n!ors«ii^al«ł" i jeszcze do tego 1000, razem 2000 1], 
,A jeżeli Zolia wdowiego stanu iiiu porzuci i nie 
wyjdzie za iniiegu męża, póki jej życia staniu ma 
inieszknć w domu xv rynku, Ictłiry od niej kupił 
i przebudował i w nim mieHzlcal, równipż <isród 
zfąką, pr/wd bramą św. Mikołaja, ma w takim ni- 
zie poHiadać". Po jej śmierci zaś dom ten z ofiru- 
dem i przynależnością mi w cenie 3000 ii. ]irzejsć ma 
na iłbydwu synów; na riicti również ])rzypa.da i ka- 
mienica w 1-nbIinie. Do działu spadkowego na- 
leży także i jego najstarsza córka liatarzyim, wdowa 
(10 Sebastyanie Szylingu '). 

()|)ni<-7. Katarzyn}', która wkrótce wyszła za 
Stanisława Szwarca, syna Pawła, stAi*i>st^ dotwzy- 



•) LŁbec Iftitainwiloruiii 1427— lHaa, |i. 189-193. 
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okiefTii, jTozostawil I£m/.ii) jtwzc^zc dwi« alrlct: Ur 
SKtilę i Annę. Ursziilit wjMzlit. (todobnie jak jej cio- 
tka Uraziila, za jisdiiHłęu z Moiaztyiniw, Jana, Anua 
zati poshihila Stiuustaw.i SnlinDoDit, syna linrania. 
Ui-szulę już w r. l.JU spotykamy żoną Iluiiusza 
Morszt)'na, natomiast Amia jeszcze w r. I5i2 jest 
|)aiiiią. l>o(iiu]-i» w r. 15l'(i, zdaje się. Inb nialo wcze-. 
śiiiuj wyszła za maż, w tym mkii bo\vi«m nwalnia 
Suweryna Biinyra tid opittki, jaką niial nad nitu 
i iwiświadcza, iv wu wszystkimn jej zadiiść uczy- 
nil. Synów pozotitawi! ICrazni IMinan dwiioli, l-^ra- 
znia i SL-WL-rynst. W r. \^'2'2, wystc-pują jako pej- 
nnlutni 'J- Żona jeico Zofia ni« myślała wstępować 
w poWtóriK- związki małżmiskii!, bo jeszcze dłn^ 
spotykamy o liiej wzmianki w aktach miejskich. 
JRko « Ztjfii Butiimnowej. 

Hetmanów ii', podobaie jak Bonerzy, mieli sw<5j 
herb, o nabyciu któref;o nie powistawili jednak tak 
mmanty(^znt;g;łi podania. Oto jak go opisnje Nie- 
siftcki za pHprockiiii: .Ramię prawi' w prawą tarczy 
skiei'owatie,wpalr;acli paciorlti albw koronkę trzyma 
do modlenia, nad liehnein zrh z korony, wid/Jeć pól 
człowieka z włosami i brodą mienią bez eS-apki, 
i"ctA> obie im piensiacii jak do modlitwy złożone, 
ti-oclię wyciągnione, twarzą w prawy bok obrij;;ouy, 
konmkaii nieg^o w ręku""). Herb nosi nazwi; Beth- 
maii; nie wiadomo, cjcy herb ten Hetmanowie przy- 
nieśli już z Niemiec, czy też nrobili go sobie do- 
'pitfro w Polsce od nazwiska. W każdym razie obok 






Canml. Crft(i.l.'.12— lóaG.1.. Ua, fil", 2óń, 472, W3 tu-] 

W9, p. Br-. 
NioHieekill. |ł. lii. 
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tejcn liyrbii posiadali mii jes/czo ten /.wykiy horbik 
mieszczą liski, rat-zej' ^nit^rk, czyli jak to w Niom- 
(Tzcrii nazywano „TrausmarkŁ-", kliirym to /.nakicm 
ozdobiony byl jej^o sygriot. 

Omerk to iiadzwjfzaj prosty, nioinioc-kiejco 
typn kamień iarskiogo, bo też z Niemiec został prey- 
niesiony (J). Gnierk ten spotykamy na listach Bet- 
mana '). berbn właściwego niu spotykamy. 

Betnian podobnie jak Bonor dorobi) się nia- 
jłttkn na Iiaiidln. Nim lionerowie przybyli do Pol- 
aki, zajmował «ic sprzedażą iviżnycb towaivl\v i-o- 
(Iziuiycli jak czerwcu i olowin; p<5żnioj, kiedy przy- 
był Boner, utworzono ową spółkę łiau<llovvą. ktilra 
i-ubiła. znakomite interesy na ifostawach nlźnycli 
tuwanjw tlworowi lcn')levvskiBrini. Ale już przedtem 
wzrósł w wielkie znaczenie, na liandln bowiem 
xc wscłiodem, fj;lii\V(iie zaś ze Lwowem O dubil się 
wielkiego majątku tak, że w roku 148.1, kiedy Bo- 
nor dopiei'o przyjmuje prawo miejskie );rakow- 
skie. Betman jest w stanie podnieść swej żonie „mor- 
■CHiigabe" z HIK) do l'(IOO 11. 1 nie dziwneiio, bo jej 
kł fjlównie kapitałem się donibiiit. Ale spi'itka 
z Bimereni szraeifólniej przysporzyła mu tak wiule 
niaji^tiiojiei, że drufitej swej żonie, Dorocie, nu^t 
jako „iiiorKeii^abB" przeznaczyć aż i>0(Ht fi. Nieraz 
też i miastu i knilowi nmże służyć ^otilwkii. lvn'd 



') Archiwum miejskie w Kosiycacfi. 

*) Jui w roku H67 spotykamy go we Lwi>wir i oilt^l 
bnrdBO często ijawia się jpro iinzwiski) ii:i kiirkitilt lwowskich 
ksiąg nuUieckidi. lltrzymuiiT <-n Łti titosuitki ku{iit.'ckie pr/edi'- 
WBiyatkiem x MikołajiMn Cionibia-UBreiii, x którym wi^żą go 
nawol jakieś ściKlrjsic wcKly. (Couiiul. Leopol. L4fi7 i ii. 
(). 138 etc). 
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Jan OHjrai.^lit |inżyp7,a mi iiiajico 3000 fi., Ahfksan- 
rier dn|i(iż>'cza 1500 łl. i t-aty 'Hn;; zabescpinczu nm 
na ollciislciej (tlbdrze. Betnian więc biorąc w za-, 
staw olbarę olkuską, nabył pr/pz to riizniait^ pra- 
wa i nrząd żii|Miika, otrzyma! wolność rozfliłwiinia 
kopalń pod OlknsiMłni, r?.yli udzielania na ni« li- 
concyi ^(łniiczycli. 7. diwilą wykii|)ienia olbory niial 
je utracić, przt^stać być żnpniliiem '). Stało się U> 
w r. 1508, kiedy to Zygmunt 1 ?.a pieniądze Bo- 
n«ra wykupi! od Betuiiina nlboic''). By! ti>ż Bet- 
nian inżynierem w kopjilniacli wielickich (inafiisher 
mnntiuiii). t. j. kierownikiem technicznym kopalni. 
Jako taki wiele przyczynił się do zaprowadzt^iua 
porządków w kopalniach. Z robotnikami jednak 
nie pozostawał w zgodzie, bo ci elicitdi zaj^arnąć 
dla siebie wszelkie dochody, które należały się nia- 
jcistrowi"). Wynaaredzeiiie takiejijo magi-stni było 
wcale dobre. 1'ensya tygodniowa wynosiła bnwioin 
24 fi., a nadto rocznie brat „ratione panni et pelli- 
coa«!" 10 grzywien, „tatione bipenni pro toto ann**" 
1"2 {;;rzywien i wr^sziiio na owies i siano 2G Jirzy- 
wiiMi *). 

W rolcii l.iIO wielkie nipszczęście nawiedziło 
żnpy wielickie. IJo oto jiikiś nioftodziwy robotnik, 
wycliodząe, zarzncil w kopalni ofiień, ktij|-y wkiiitce 
i-ozpioną) w .straszny pożar. Wielu z robotników 



') Łahc.iiki, GdnJctwi) w Tnlsci! [I, p. 1B7. 

*) Totiiiciana, I jj. 2, tiiilzicż Hykai!aew.'łki, InvMitariiini, 

*) ł.abcłlKki. Ojt. cit. 

') Jls Muueiuu XX. Cnaitor. iir. I03'2, R«Ke(itrum iiuattiłor^ 
temitonim jiecunlis et eale solvi solllorum... lenute lIls^(oiłL 
An<lTee Af. Kosxciiolecx r l-il<). 
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BM^noiclił z i»i>\v(>(lii ilyiiiu trafił* do wyjsirirt I albo 
jrd'/mś iiow|ła(l»Ii w |)rzc|)iiści, alho też /.outnli za- 
(liis/imi (lyiiii!!)). A jednuk nikt. nie cłitriat ratuwa^i 
nieszczpsliwyc-li. Dojiit-ro sjiin 7.ii)nitk Andrwsj Ko- 
*-i*;lHcki. prxnrHŻony tak wiflkit-ni niew-rzęścńeni, 
Rturil siĘ di> fclęiłi w pti>ii)it>nii>, by ra^iwać życiu 
[łbntnikiiw i k')paltiit> od xnlsxc9:i)nia. Ale i juip) 
łk dym |K'xydn!iii), ze iiiaio mu do życia, pozostało. 
xiu-it sitj też 7M nim i Betman i jemu mlalo Ki<; 
aajpit^ny ocalić Koście leckies". " następnie oby- 
Jwaj, wziąwszy się energicznie do mtiinkn, tiurasili 
Blomienic, oculili sidiiiy. Miał już wtedy lietmaa 
pirawic 90 lat wieku '). 

Za DecynszHni opisał pożar Wieliczki i lio- 
bat<!rski czyn Betnuina, pui>t.it krakowski, Kraiici- 
»ek Wężyk''), następHJąceriii słowy: 



tTralom. czyli ni^dtislstwcm ouień zaponioinny, 
jlijy siy wkradł mi';'l«y dłngioz smulMyoli so.seii ściany, 
liiłij miog ogiirnfjt lotem błyskawicy, 
Jut iłyiii zgubny pocKuli zbledli i-,(cinioilidcy, 
fiu nii'ii(.'lir(>iiii<>j i^iTiii-rci {iiit.rv:i! w ocicy Z bliftktt; 
^rwpiilimi- il"i i^nitil.ii nitifły »kli'iiisl(tt, 
Sniieje nioi; i)knłi>iia zaciekły cli jiłi^inieni. 
Giną w fttrasznyc-li di\czi?Biai':łi Unicie iimcczoui. 
luk i>H'uia, krzyk ci(łrpii|cych, trzask nit-zwykly grouiów 
gł^ibi zkiiii do miejski cli przenosi sJC ituniuw; 

Jyszqc to, znikły Kerm i Iu<lxic y.ndricli. 

Rcz k1j> w miiincli zuwiirł.yni j)iiiii<>cy udzieli? 
Etn wesprzi' iiUicKfUiycli zni-ii'kłi( \wii>iitf'i 
Cto w pałającił iary śmiałą skoczy in>cą? 
"rzeciei jawią się tacy. Nad gmin otrętwiały 

lfy*»i cłipcią, duHZumi i przecr-uciem chwały, 



•) DeciiN, Op. cit. p. 45 - 6. 

S Okolice Krakowa. Kraków l«".l,wyiLtr)todc8ty. 87-83. 
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w f;łąb jaskiń rozognionych s|>iiiltijii ber, trwogi 
Soieiflreii z /iefnmncm. — Lu<lxi<-xto czy ln>giV 
O cnoto w/.j^inii! iytriu i itii^t.wt^iii li^rtowiin! 
Któryż ^;^yll n.ipiitiialoiici w.tszeijiu Hyro«'n«? 
Szli sitiiii w kiaj [lodziomny ogniem nntgorznły. 
Przez gęste kłęby dynidw i wrzące ujiały; 
Sstli, a w sercach pożarem uic^tniwiouycb Itulzi 
Koaajiic^ odwiigc ich przytoinnośr biidxr. 
ZagrxAni wzoriTii in^itiycli bior;i *if do dxi^-łn: 
Wnet »ic wścii-kłrjBi' |doinii'iii ługoJzi>' |io<;z^-)a. 
■Iii* IokI! z \ni»xi?.y ognia wydobyte drisewa. 
■hrl iia iary atłuiiiioiie woda się rozlewa, 
Bty^ą 2 posad odwiecznych wyruszono ściany, 
Oaćnie trudem nadludzkim płomień pokonany". 



Nieinslem jKiważaniem cieszył nię tpż Betraan 
i w mieści«. Należał on do naipoważniejujiyc-li <>so- 
bistoRCi w Krak(Hvii>; z pciczątlcieiii \vielciiXV! nbnk 
Piotra Halnniona i niiłKO. iiio bylu poważiiiejszejco 
rajcy. A rajcą został on jeszcze w r. 1478 ') i przez 
cale 37 lat pracował <ila iniiista, wraz z Bonerem 
imlożąi; do owcRo lidllegiiini łl mężiiw, /.arządzaj^- 
rycli sklirt)U\voś<'ią; '-) zawis^f też w sprawacli. w kWt- 
ryuh miasto występowali* na ze«iiątrz. Botman wrafl 
■/. kilku iiuiyiiii bywa! in^o przt'dstjtwivieleni. Hyń 
bardzo zamożny. Skupował kamiuiiice w ryiilcu^ 
już tuż folwarki ua Pra.diiiku. city sta J\iiki>lajgl 
bramą, lub przód bramą Hzowską. Nawut wielkie 
posiadłości zioiuskie dostawał w «we ręce, iiajiiii!r\ 
jalio zastawy ua jiożyczkę, iiastępuie zaś i na wl 
sność, jożoli wlasciciiil nio niiifil długu sptaclćl^ 
W r. 14l);t spotykamy p* właśi-iciulem miasta Ż 
btta wraz z piłjciu wsiami. Jednakowoż dtlbi" tyc 

t Plekosiuski. Kod. dypl. Krak. I. p. UIIl. 
^ Prawa i [Tr/.ł wilcje iniasla Krakowii, I. p. 2. 
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nie Katrzymiije w sweiii |)(>siadauiii, bo zapewne 
iiie przynosiły mu wielkich zysków, i sprzedaje 
Je za siiiiię 'lOOO tl. w zlncio dobrej wagi iiiiifiDii 
mieszczaiiiiinwi krakowskiemu. Pawiowi Szwar- 
cowi, żujmikowi ruskU-niu. Szwaro jilaci l(KH) fi. 
ictitówką, resztę /aś z imJKtarHzyiii swym tłyneni 
Pawiem |irzyrxekn opłaeitr w [irzociafiu lat czte- 
rech ')■ W r. l.)Q3 piikwitowal BetiiiHii Pawia zud- 
bioni •2h00 fi. a w iiaKttfpiiyiii z reszty'). Tłohra 
żaliiiipiiskie sprzedał Uetman irliiwnie (llateft", że 
Ijyly zb\-t daleko mi KraJcowa. .^tnral się iiałomiusl 
przyjść w posiadanie cfóbr zi«]ii.skieł) pod Krako- 
wem, .lakitż udalct mii aic to w zupełności. Sam 
wprawdzie jeszcze nie nazywa sii; ilziudzicirin tych 
dtibr, ale -zazwyczaj dzierżawcą, zato jego spadko- 
biercy jnż się tytułują „haeredes du Halicze, Bu- 
rów ut łSzczoylicze". Betiniin bnwiem pożyczył wła- 
ścicielowi tych ilóbr znaczniejszą sumę, ziil)ej!p1e- 
czywszyjąiiaowycliposiadlościafii.Poiiioważjiidualv 
należności swej ani sam za życia swego, ani je^jn 
■ spadkobiercy nie mngU odebrać, przeto po rozpra- 
wie sądowej w r. 1,MS. stalą si^ właścicielką i dzie- 
dziczką tycli dóbr Zotia lictiuiiniiwna, żoiui Seweryna 
Boiiera, ktiiry w ten sposiilj zo.<i!tal „liaeres de Buli- 
csse""). W podi)luiy sposób zyskał łteCmnn i inne 
dobra, jak wieś Pelczniec pod Kętami i Droginię; 
dobra te otr/yiiial jedyny już syn jefjo. Jan*), 

.Jak wielki zostiiwil po swojej śmierci mają- 
tek, nie można dokładnie oznaczyć. Testamentu 

■1 Conwii. Criic. 14S.1— lófKl, |t. ói>7 5B8, r. 1499. 

•) Acta tastrensia Crac nr, 31, |ł. lii. 
') Ibidem ur. 5S, l5i;i-liJ2S. 
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bowititii joffo nie znamy, a zrus/tą w owych cza- 
sach liywal on hnrdy-o ogólny^ daial zaś duhr y. r. 1 .iJO, 
który |iiw[n('w»<lza uiięiizy Janom Hetniaiiisu a '/m- 
lią Honorową .Ijiii ISfiiiLT, nie wyniioiiia wszystku^h. 
Zutia otrzyiiuije wtedy katninniuc pi-zy Onidzkioj, 
„das mail siljL-n Kroiu: lioist", yr/.iy/. kt('irą tul r, 1488 
przoi-hodzi woduciąjt uiifjski, (UiIl-j dum ['od lajw- 
fciem, lażiiię tuż obok i dom przy ulicy Wiśl- 
ncj naprzei-iw Imrsy tiboRirh. Hannsz iJotman oti-zy- 
mat folwark na l*j'ątliiiku, dom przy ulicy św. Flu- 
ryana, g:di!ie juieszkal jego ojciuc i „molcziiaus boy 
der sandt badcstnbL-n ^Teli^sy"*- Oprócz, tfjjo każde 
y. dzieci otrzymało »nniy widerkaufowe, kt/iro min] 
Błjtman na riiżnych domach. Zoiia otrzymała 5(Km_ 
na domu pani Glujwicz w rynku, ')00 II. na doimi 
Jerx.t!!4<) BrcniuMU na Orodzkii^j, lUi domu Stftni. 
sława Oalki przy ulicy ś\v. Mikohtja 2.i0 fi., Ma- 
tysa Cieśli 150 11. i Kotoraka przy nlicy Sławków- 
skicj UK) 11., raztni) snni>' widerkaiifowe -ioliJ wy- 
nosiły ińlMt 11. Sumy widorkaurowe, które otrzyniiił 
llaniisz, iimieBzczone były im 7 domach i wynosiły 
przeszli! -JOUO n., z czeRo połowu uiiiila być płaconą 
w zlocie. Oprilcz tego dobra, jak liuty w (Hkuszu, 
dom „under Juden" i wiele innych, poznstsily w< 
wspdlnem posiadaniu. Juk więc widzimy, w dziale 
tym nie mu mriwy ani i) dolu-ach zicmskicli, ani 
o ptotiiwce, ani wreszcie ofolwarkacli takicli, o któ- 
rycłt wiemy, że należały do Betmana, jak up. fol- 
wark przy ulicy Szewskiej '). Dobra te pozostały przy 
matce Dłjmcie i doi)ier(i po jej śmierci miały przejść 
na dzteci, z wyjątkiem d(ibr zlemsldcli, fidzie, ja- 



') Coneul. Cr»c J&I3-I526, p. 518, r. 1520. 
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Ikeśmy widzieli w Pelcznicy, odrazu występuje jako 
-<łziedzic Jan Betman, lub jak w Balieacli, jejfo sio- 
:stra Zofia, wzfclędnie małżonek tejże Boner. Że zaś 
i kapitały musiał Betman pozostawić znaczne, świad- 
■czy chociażby to olbrzymie „morgengabe", jakie 
przeznaczył dla żony Doroty, w sumie 5000 fl., za 
Łtcire można było zakupić cały klucz posiadłości 
Kiemskich. Nie danno gn też Decyusz nazywa „In- 
ter cive8 tota Sannatia opibus insifcnior". 

Powaga jego w mieście była tak wielką, że 
m<iwiąc lub pisząc o nim, nie wymieniano nazwi- 
ska, lecz tylko imię. Powszechnie znanym był pod 
jiazwiskiem Zaifreta, od imienia Seifried, Seweryn. 
INazwa ta przeszła następnie na całą rodzinę. Na- 
wet Zofię, wdowę po Erazmie, synie Seweryna, na- 
iiywano jeszcze w kilkanaście lat później panią 
Kaifretową, adragiego syna, Hanusza, akta grodz- 
Jtie nigdy inaczej nie nazywają, tylko panem Zai- 
Iretowiczeni. 



Hodzina Berów. 



RodKina Berijw <liiż(i jest nbużsica od innych 
dżin pati-ycyu8ztiwekich, alo znacK^mie j( 
w mieście jest bardzu wielkie, sliiwnie y. [Miwot 
nicliliwości i ztUiliinsci pr/cuiyslow yt-h, głiiwnc 
jej przedstaw i) ;iela Kaspra Bera. Skąd przybyła 
rodzuiii do Krakowa., nie wiarinnio dokładnie, 
toplastą Iciakowsliicli Ueniw liy! Pawol. Otrzj'int 
<m prawo miejskie w r. 1446 i zapliicił wpisowejm^ 
1 grzywnę;, poręczył zaś jego dobre poeliodswiig 
jakiś Hartfomiej Graudencz. W r. 146G skl;id» 
przed krakowskim (irzędein tawnltrzym testainet 
w ktiirym widzimy btirdzo wielu zapisów dla 
żnych kościolciw nu Śląsku, jak w JJytomiti, 
ifowiH i Kożln '). Nie iilesa wii^c wątpliwości,. 
Śląsk jest krajem ojczystym BertW; z krajem t^ 
zresztą pozostają przez dlufiin lata w »tosimkł 
i potłjniknwie Pawia.. Ów Pawtl z żony swej 
bary, krc^wnej Lanff<'»w, pozostawia dwie ciirki i trze 
sjTiów, Pawia, Kaspra i Jana "). Najstarsza aórk 



') Inscript Scabin. nr. 527, p. STO— 271, 
") l'or. liniot iiia.ji[l.ki>wj' po Pawle Berze z v, 1503 w Ctfl 
mj. Crac. l.IllO-l.Ma, |>. IH-J-llK). 
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Katarzyna ji^st żniią ).K)\vażaiK'j»o powszeehnie Ada- 
,uia Szwarea, uilodsza /aś Doruta wychodzi ^a Ha- 
ntisica Kisliiiffa, właściciela domu pod Baranami 
i pana na Bronowicacli. Jan jt-st doktorem medy- 
cyny i zapalonym liiiniaiiistą. Należy on do „Ho- 
dalitas Vistulana", kU'm\ założył Konrad Celtes 
w Krakowit' i żyje w towarzystwie ówizcsiiynli Im- 
jnanistiiw, jtliiwnit.- Celtesa i Kalliniaclia. On to jako 
iwolany liuniaiii^ta obiaśnial w r. 148(J Katylinę 
EiSallustytisza, w dwa lata ptiźniej satyry Iuvenalisa 
' i Cuorgiki, w latacii 1489 i 1490 komedye Teren- 
cyiisza, pdźniej LuUana, ksii^i Fastów Owiiiejfo, 
Bukoliki etc. Jako |)r/,yjaciel Celtesa koresponduje 
;% nim i pdżniej, kit^dy CcUuh już fipnścił Krakiiw. 
Jest to dziwny typ ówczesnoj^^o nczontijiio, który roz- 
krzewial zamikiwanie do nauk huirianistycznycli, 
a zarazem i nauk lekarskich. On t^ż ji>Ht autorem 
K werwił najusauycli wzorów Uatów, które wydal 
pod często powtarzanym tytultsm w liwczesiiych 
czasach „Modna eidstohindi" ')- Tego to Jana hu- 
ibłtnistycziu koledzy nazwali z la(^ińska, jak tf> 
hylo wówczas w zwyczaju „Ursinus", a nazwa ta 
przylfimjla. późnk-j do jego synów, a nawet dii 
catej rodziny Berów, Miał on i (uawo miejskitj kra- 
kowskie, ale niewiadomo w jakim celu, zrzeka, sio 
go w r. 1406. A spieszy mu sit; widocznie hardzo, 
bo narzeka, że już dawniej zrzeki się tego prawa, 
lecz nie było w urzĘdzic pisarza miejskiego i dla- 
tego owej rezygnacyi wcześniej ni« wciągnięto ')- 

') Por. Zeialjerg, Polniache Geschiditschreibuog, p. 406, 
indzlei Epistolae Hosii. t. II, p LX.X.\!V— XC Da familia Ho- 
flii i Morawskiego ^JJiiiejt! lluiw. Jag." II. 

') Libri iiiris ciyiljB, Joli. Bei- doctor medicinao ius resi- 

J. Pla4idt: Obmki > pneiłlniol EnkawŁ. 2 
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W nikli 1!)03 iitrzyiiMiją swe clziajy |» iitat 
BarbarzH ubydwio (-tirki i dwaj iiajritiiirsi synowi 
PawHt i Ka«pei'. Oi>r(»ta Kitiliii-::owu c>trxynil 
trzy częstsi łlmtni imrożnejcu w Ilyiikii jii-zy iili( 
Św. Floryana i drng;! iluni \n"/.y ti>j siunej ulicy, to 
"bok pierwszego, KutarzyriH. Szwiiro()w:i dost 
dom „aiif dtiin .Saloznmrjrt" i 300 11. w gotówc 
Paweł Ber oprócz 400 fi. rcłwineż w ijotiiwce otraj 
nitije „melczlians" („aio ocUe kegt^ii .Si^iintlhof 
legen") i część nitynn przed braliią Szewską, K^ 
sper wreszekt dostaju wielki dom w Kynkii ini^li 
doniumi Turzoiia i Jaktiba aptekarza, ktiJry s| 
imzywa wielką apteką, tudzież 109 f). splatu 
ICtslin^a, l*i> ojiiu Pawle zapewne .i»ż dawiiU 
otrzymali swędziały. Niewiadomo, dlai-zt-go w dziajj 
pn matce nie bierze iidziaiii Jan. Cz>by jtiż w 
czasił' nie żyl? Zostawił on ■/. żony Anny syni' 
Ilieroiiiuia i Stunislawa i oni to mieli udział w spad) 
jak o tera swiadezą późniejsze zapiski. Kasper 
stryj ieli i opiwkun, w r. 1507 zf^ziiiiJL-, że ntail 
jego Barbara przeznaczyła dla nicli 4i.'0 fi. NU 
zadłiifio po .lunie umiera bnit jwijjo Paweł %■ 
bezdziBtnic, spadkiem więe po nim dzielą nią 
stry i brat Kasper '). 

Niewiele maiTiywiadomtisciedzieeiacli dnktoi 
Jana. Stanisław Ui-sinns alias Stenezel Ber otl%i 
mai stopień magistra nank wyzwolonych i jalco tal 
wykłada wr. 1517~liiI8 na Uniwersj-teciekrab. •' 



guaylŁ et <lixit, quod illuri ed.iiD f. \'l autc Mart. rL'a!j(njivlt, i 
piopter alj.icatiam ijotarii iioa fiiit uotatiim. 

<) Cousiil, Crac. 1500-1512, r. loUT. p. 3(ii. 

*) SUtutn oecuou liber prinn. p. 164. twhiei Liber jl 
IiacDtia.rum, p. lai. 
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I Po Kasprze G-rnszii został <m również iindptsarzem 
miejskim. Więrej lUoŻKiiiy powied/.ier o Jegii bra- 
cie Hiemnimie. Ożenił się nti najpiRrw z c<U'ką 
boKHtego mieszczanina i rajcy krakowskiego Pan- 
kru(;e^:ii fint.tet.era, Urszulą i ])rKez to siułtcrewnil 

' się 7. rodem Salomonów i Fuggerów. Inna bowiem 
-Giitt«terówim, Katarzyna była żoną najpierw Ali- 
koliijii Sa.U)niiina, wnuku Piotra, a po jej;;o śmierci 
wyszła za jego stryja Andrzeja, Anna zaś po- 
ślubiła możnego Kaitlomicja I'' iiygera, mieszcza- 
jiiiia krakowskiego, który doroliił się znacznego 
iiiajatlin przy iMiciiałe Meidln izyli Spisie. Urszula 
pozostawiła Hieronimowi 6-ciuro dzieci, same córki; 
po jej śmidiei jeszczH raz wstąpił on w śluby mat- 
^ńskio z siostrą kardynała Hozynsza, Harliurą, 
I ta jadnak nie nszezijaliwiła go synem, lecz po- 
zostawiła nni równifż córkt;, niewiadomego imie- 
nia. W r. l.'i.')0 zacliorował łlit^ronim dość ciijżko, 
tak, że złożył nawet w urzt;dzie ławniczym te- 
.stanmnt. Nit* nmarł przecież jeszcze i dopiero 
w cztery lata później nagle go śmierć zaskoczyła. 
0(irk;i i wdową opiekował się lirat jej, kardynał. 
Urzędów wy.sokicli nie piastował Hieronim wcale, 
nawet radzicetwa miejskiego nie dostąpił, został 
tylko w r. 1544 ławnikiem sądu najwyższego nie- 
mieckiego na Zamku i godność tę piastował dt> 
końca życia '). 

Do największego znaczenia i poważania, tak 
w mieście jak i na dworze królewskim lioszedl 
łva.^per. Został on w rokri 14U6 rajcą krakowskim 
I odtąd przez długie lata piaattije ten urząd, bo 



') Hipij!er->:akrKewsU,Ho8ll epistolaell., p. ].XXXJV— XC. 
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pmwifl ynuz p«il wU-ku. W r. 15()K tniaoto 
Kwiłirh lomtrt^w ustępuju Kasprowi na wiet-ziiepl 
siuiltitiio wiulki \>\iU'. prxi*(ł bniitiii Wislną, ai ]i 
Itrrtifwskiu gtawy i plac zwany Żnlii-kriik, z ok^ 
olHiwiąiMtny ji^t płacić niinshi nicmie tylku 3 ^f 
wiiin rzyiwzii. JLHiiiakowoi w razie, s^iyliy Kwspu 
lub Jogu potomstwo uiialo opuścić Krakitw, pnwt 
niisi) w pi7.«uiąsc>i 3 lat plac ten odspracdać inift 
Hł^ł, w pr/(.-(-iwriym raicie uiiasto musiałoby i^o ^Iciiii' 
Bskować. Pozwnla toż rada Kasprowi spuioEc^i 
wodę ■/. rowrtw niił.'jskic1i dn owych stawłJw, jak 
rńwuiiri i rm s\v*jj nilyu za ullcit Szewską '). 

Kaspur prowadził liandel rozmaitymi pn}' 
rządami uictalowyiiii, przede wszyst kiciu zaś hj* 
Kiiakumttyui uiyncur/om. Nikt tuk jak od, iiie zna 
sztuki oddzielania iiictuli i nawzajem łączenia hIib 
żrfw. Sam Turzo u iiici^ kształcił sii; w tej sztuce 
a kiedy w Krumiiitw bil dla Wcfticr montjt^, ivó» 
czaK KuHpm' przysyłał mu swoiiih ucznirtw, należ)' 
ci« wykształconych w awym zawodzie. Nic vńff 
dziwncj^o, że i królowie polscy miisioli zwrócić B 
Kaspra uwat;c i powierzali imi liicie monety. iMtUl 
nicę założył Kasper w swym domu w Kynicu (obd 
ul. Brackiej). Bil on w niej moiu-ti; za Olbrachta 
Aleksandra i Kyginiinta 1.; srclnit c^o.^ta^cy.al iii 
sprtłkę z Bonerem i Tiirzoneni. Słyną! on tvi a 
znakojnite^o budownnia piccdw do topienia inttt»U 
urządzania hut i wofiilli* kopalni. Daleko rnzchi* 
dzila się je^o sława. Wzywano go nawet na Śląsl 
do urządzenia tamtejszycli kopalni, on też zapcwn 



') PiekoHJńnki, Cod. iltpl. civ. Cnu:. 2—4, p. 645- 



nr. 490. 
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inv.ą(l>'.ił pod K rako\vi.Mii nwe huty Tiu-zoiiitw, co 
wedliiR Wivpi)w«kiL'{:;o, iiaksztnit Ktny OKiiieni zio- 
nęły. Sztuki tvj wyuczył on i swojii^o syna Krzy- 
sztofa. Z żony bowiem Barbary, eilrki Kndlarii,miiU 
czworo (Iziiifi, dwófh synów, a niianowicif ws|ioiinna- 
nejfo już Krzysztofa i Marwna i dwiy ci'irki Kata- 
rzynę i Agnieszkę. Katarzyna wyszła za bof^ate^o 
iiiii>szex.»tiiiia krak<)wskit,'K<', Karola Koczera, pra- 
wdopodobnie jubilera, u którego sam król ZyKmuiit 
ktipiije drogie kami^nio. Kiedy inianowitńe po- 
ślubił IJarbarę Zapolyankę, zakupi! n iiiti^o dla 
niej klejnotów za HH i\. i 7 '/a gr. Postaii to dose 
znana i poważana w ówczesnym Krakowie taJt, że 
inówiiu; o nim, ni« wymloniano nawut. nazwiska, ale 
wprost nazywano yo tylko p. Karolom, eo najwy- 
żej dotfawaiio jeszrzu „zi^ pana Kaspra Bera' '). 
Dniga córka, Agnieszka, poślubiła Stanisława 
Moi^sztyna, 'A synów młodszy Marcin (ur. 141*7) 
wzgardził prayjenm ościami świeckiemi i -i? maja 
lij-i7, a więc w tr/.ydzie.'^tym roku żyria, opuścił 
łCraków i wstąpił do zakonu Kartuzów w Ołii- 
tniińeu. 8tąd przenosi się póżnifij na północne Wę- 
gry i tu w „Czerwonym klasztorze" koln Lechnicy 
y.ostaje najpierw proknratnrom a następnie w roku 
I53ti przyorom. W Leclmicy zabawił on tylłco prz«7. 
trzy łata., w roku Ijowieni I.'i39 ndat się na prze- 
om dr> klasztoru „in Lapide Refugii". Ale i tu 
nie Kyło mu danem dJupro pozostać, w trzy mie- 
siące bowiem po śmierci ojca napadli na jegro kla- 



') Por. f.uhoniirski, trzy roxilzial,v, p. 27. W rnlcii 1584 
Mutsi wybrany riijcif niipjslritii w mifijsce Koiurlesc" Jana Bo- 
nera, (POr. Cousul. 1524. p. 846). Uinari 8 kwietnia 1638, 
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siztnr łirfrzykowit! i ziipi-łiiit.' sro zniszczyli. Zwkc 
nicy n>/l»iej(li się na wszystkio ftiony, gl<)wiiio zJ 
Hc-hronili się do „Czerwonego klasztoru". Marc 
opuści) W<ifoy, wrócił na jMnrawę i osiadł jal 
(irzfor w k\amtin-/.<i „Campus Kcgius" kolo Ben 
Stąd tłł Już pic4*ilzio8iąt lat licKąc, wybrał się w 
dniż za granicę, Byl wo Krancyi i we Wkiszecl 
Kluwuiu zaś w Woiieeyi- Uuiail w wieku jłoc 
szlyui jako star/ec oonajmniuj 70-letni ')■ 

Htarszy syn Kaspra Bora ICrzysztof. wykszt 
otjny przuz ojca w sztiiuo odtlziuiania. metali or 
urząilziuiia hut i kopalni, zastępowat ojca w jt 
pnwjdsicpioratwauli kupiilniaiiyrh na Śląsku, a 
żniej prowadzi Je na własną rękę. 

Już w w. XV. wzrosły ogmuniie poszuktwi 
nia za kruszcami, 8zcztfK*5!nił!J zlotem i srebruiii. ' 
Cały Śliisk roił się od poszukiwaczy ; kniszist! ton 
rzt-czywistiie istniał w wielu iiiiejscai-li, dziś jus 
prawiu zapomniunycli. Wszędzie się douiyślamt 
iHtnifluiu jt-tro, wsz^dzit* za nim śkdzono, Nie- 
miiit-j i w Pol.Kci' rol)iono skrzętne poszukiwania. 
Kiedy w roku N43 Wacław książę cieszyński. 
Hprzpdaje Zhifruiewowi, biskupowi krak"wski«in», 
księstwo siewierskie, to iMldaj« ju wraz z koj 



') WiiuIomoM [Kiwyisze [jodaje w Anal, Scepus III, p 
191— laa Wa;,Tiai', który uiial nawet mieć w swych rękiwli mszał 
itiegdyi Maj-cina Bers, kiipioiij' prze? Dtcgo w r. 1530 /u 1 wc. 
f[ieraki«go iJukata. Na tjiii to niwaln sitruślił pr^eitr własnorę- 
cznie DBiw8Żiiie,i«^c: wyjiiidki, ilotyo/ijei; siebie, swej rtiii/iny 
i klnmtoni. funiiiwiii iistatnia ziipi.-ilta pfjcliodzi z roku 1307, 
pTXPt<ł miwiit! fnici; .Muroiii [iritj' aiiiierei co uajmuioj lat 70, 
urnikil -lic biiwiem wimIIhh własnej zapiski 10.XX, 1+97. Por. 
rćwuież o tym przeorae lejleton w .('nitóie" 22 lipca 1880 r. 
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.ninmi żoiaza, otuwiu, miui3/,i, złota, srebra i jakie- 
igoknlwiok iiino(fo inutiilii. Nie iiinżna wprawdzie 
twierdzić, nby to wszystkie wymt«iiione kniszce 
w tom księstwie się znajdowały, ale świadczyło tn 
O duetiii ezasii, kttlry wszędzie się ich domyślał, 
a zarazem było zastrzeżeniem, by w i-azie znale- 
zienia jakiedtiś krns/ru, iJw książę nie rościł sobie 
do niejcc) żadnych i>retA^'ii3yj ')■ 

Temu ojf^lnemii prądewi ulegają i inioszcza- 
nie krakowsry. Xie ziidowalniaj;^ się «ni ji?dnak po- 
3?.iikiwaiiiunii w kraju, lecz rzucają się i na przed- 
siębiorstwa zagraniczne, rzucają się speeyalnie na 
.Sh^sk. dokąd nęciło umysły złoto znacliodzone 
obbcie w lieicliensteinie i wielu innycli miejsco- 
wościach. Jiiż w roku 1459 wtaśeicielanii łiopalni 
w Sclioiiewałde, w ł''ranken3tein widzimy kraknw- 
słiicli liupcilw. którzy je sobie na spnilię z To- 
maszem Dreszlerem, Tomaszem z Anstryi i Bar- 
toszem Karamer kupili od opatu Hemyknwskie- 
gfi "J. Ale zapal do ;ioszuktwin'i kniszfów i chęć 
szybkiego wzb()^;aecnia się jeszezu banlzicj wzro- 
stu, kiedy mi KuRKaraeli, Welserarh i Innych nie- 
mieekicti kii|K'iieh przckunnito się, jakim to złotym 
interesem mog;^ liyti przedsiębiuratwa kopalniane. 
T« toż nawet słynny drukarz ki-akowski i wyda- 
wca slowimiskicli książek , Swiętopt-lk Fioł, prł^- 
buju szczęścia na tern pniu, zy.skiije przywilej do 
szukania kruHzcłiw, budowania Iiut w złotodajnym 
Reieliensteinitt'). W te też strony rzuc^tjąsię krakow- 



*) Cod aipl. SilBsiae t. XX. p 76. nr. J87. 
»J Cod. dipi, Sil. XX. |). 88, r. 1649. 
•j ibidem p. 14, r. lMi3. 
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sny mieSKOKanie-szlaclirictf, hratria Kr»vs7.1of i At 
kulaj tJNiWoy ') i MioJiiil Mantio-l i-zy Maidwl, ktrfr 
wypożyczywszy Kimc/DH siiuii; iimfSTal>i .J<;rzertK 
na Karniiiwio, mają uduhnu- sobie- w ołowiu i srfl 
bi'K(! K niurfirrabskicli kupalni ''). 

AIo szo/ełfiiUiifj s/ukit tu sposobu wzlKt^i 
Ilia sit; patrycyiiszowska rodziaa Bt-nW. Miaiii; 
wicie ów ly.iilki i znany natn już (ij-zcmy słowie 
krakowski K-aspur Bor, stara «ic tu ilostać js 
wspóJwla8fi*M«l ktdrL-jś kopaltii. l'o raz piurwRJcJ 
spotykamy ffo tu w roku Lilii. Jest on barrl»i 
bieplyin buclowuiozyin oxy iiiżyriif?rem, potrafi 
dobrzLi i sztucznie urządzić kupalnie, to też w tym 
roku urząriza je w i^iickiiiantel wraz z e7.tłM-«nia 
innymi przemysłów eanii Janowi Tnrzouowi, tiisku- 
powi wrof;lawskienin. A szozejróUlicj jako bie- 
jęly niyiieerz, znajijcy się na sztuce oddziuluiiia 
kni8Z€i>w, biuhijt! on tu wspaniale i sztuczne piece 
(tiipnio), jakich w tyeli kopalniuLh ji-szczit nif?riy 
prztdteui [iit> widzianti "). Obok ojca Kaspra uwija 
się tu i syn jugo, Krzysztof Ber, również dzitdny 
w urządzaniu liut i topui, który w zastępstwie njca 
wraz z Piotrem Kersteinem, Bertoldem Winckel, 
Franciszkiem Cieszyńskim, Wackiwem Reus»ne- 
reru i ^zyuuuiem Roseuber^^erern podejmuje pi-ze 
siębicłrstwo inziulzonia „ein neues Vcrlu'ittinif;svĘ 
fabren" w Keiliensteinie dla Kaiida księcia 
MOnsterbergu. W naijmdc za to spółka ma ot 
mać od każdych 20 cetnarów wydobytego kriiss 



') Conanl. Cnie. 1621, p. 617. 

') Cod. -lipl. Sit. XX. p. 235. r. Iń27. 

•) Ibidem p. 1%. 
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pnwz h hit (HI -1 białe iri''^sze, po pięciu zaś latanh 
Icsiążi! lub ji.'f<ii iiast(?|)ey insiją Jej zaplacit; 10.000 fl. 
fielyby jodnak towarzyetwił jeszcze i w iszńatym 
itikii trzymało kopalnię y, owem wynagrodzeń imii, 
w takim razi« ptt upływie togo roku otrzymałoby 
już tylko S.tłOO fl. sphitn '). 

Wnet przychodzą liemwie do posiaditnia ko- 
palni. Oto w r. 1517 kiipnje Krzysztof od t''ran- 
riazka (!ieszyńnkiej;o połowę jego kopalni nii Iletz- 
wetK kidrt Ziickmantel w rateitoli częściRch, dulej 
połowę ko[mhit ,in He(^kŁ>lsbL'rs'' rriwuież w czte- 
rech ezęsciacli wraz z należncnii iirzsjdzBriiami, hn- 
tiinii, młynami etc, drugą zaś połowę tyclize ko- 
palni wydzierżawia na lat pięć. 

Waninld dzierżawy wyiiają się wca le |iniiiyślne 
dla Krakowianina, bo przez pierwsze dwa lata nie 
ma on nic płai ić, a tylłcn za 3 na.stępne. ma im dać 
300 fl. A gdyliy po -J liit«cli nie clu-ial kopać, wi- 
nien im na '/.^ roku przedtem dzierżawę wypowie- 
diiieć. Wydzierżawia też Ciesy.yń.ski Borowi w imie- 
niu opata Szymona z ICamieńca i Mikołaja Reide- 
bur^a z Loiendorfu część icli kopalni za snmę 
SO fl. rocznie "). 

Jest to dziwny fakt, że cz Iow ideowi obei-mu 
sprz«(taj;t i wydzierżawiajii Ślązacy swe kopalnie 
1 to, jak się na pierwszy rxnt oka wydaje, dosyć 
nio. Jednak było to zv .strony Berów ryzyko, 
'zedsiębiorstwo umslu się nie udać, nie były to 
bowiem właściwie kopalnie, lec/, giiry, vv Irttiryćll 
domyślano się kruszcu. Niemało tuż kosztowało 






') Ibidem p. 198—201. 
») Ibidem p. 202. 
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urśJądJenTi' sanifjże k«i)Jilni, pif(MAv wodnych, 
młyniiw. Wprawdzie Krzy»/.tof biery-c w dzieria' 
i owo pmnależiioRpi, ale intisialy one być w Xl; 
staiiił*. Ta h'-i nkidiirznośc': rziura nam światło na 
diciatwlnoiii- Berów, nii jej ziia<'y,Hiiie. Idi iłiv.ąd: 
niiŁ kopalniane, ich nowe piecu niiaiy widncK 
ogromny jłopyt. i wielkie luiismly przynosić Kys 
skoro im tylko właściwie tłddawano kopalnit; 
urządzenia, oddawał je im nawet fen, który nlwniei 
Knai sii^ fia fej sztuce. Otwarcie też przyznaje 
lva8pii>wi Berowi <')W Idsknp Tnrzo, ktiiremn 
sper przed dwonia laty nrządzal kopalnie, powi 
on mianowicie, ża z tych nowycli iirzi^dzeń \vz 
wielka korzyść dla kościoła, bn hra całego liraj 
przez tn się polepszy], udziota też w nagrodę 
to Kasprowi oljszerne przywileje kopalniane '). 
Coraz więcej zatein wzrasta i utrwala się p 
stiawa Berów na Śląsku. W roku ISlfi za 4óU fl. 
otrzymują oni, co prawda to tylko na widerkmif 
od Wacława Benssnera ■/. Itiłicheiisteiriu nowu k<ł- 
paliiio. Od lat kilku zastijpuje tu w sprawach ko- 
palnianych pana lva.'(pra syn Krzysztof, aż wreszcie 
w r. Ia22 odstijpnje mu Kasper wszystkie kopal- 
nie "). Odtąd prairuje tu Krzysztof sam na siebie, 
wynosi się nawet zupełnie na Śląsk, zapewne da 
swych kopalni, skom jego nazwiska w ksi^Ki><^> 
miejskicli krakowskich <ltugo nie spotykamy, — 
Ojoiei! Piituniiast cały oddal się sprawom miej- 
skim i zashiffuje się tak miastu, że to nio może 
D(Jiiiówii; żadnym jego prośbom i pozwala mu 



') Ibidem, p, SOa-201., 

') Consul. Cnw. r. 1532, p. GśS, 
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skiL^mwaiiic wodociąftu luiejskicRu do domi^l^ 
[^ii, Karola ')• 

Żywo tuż nąjmiiju się Kaspyr iiiter«sfiiui han- 
(iliiwyiiii. Oii t'i sprowadza ey-y też sam luju Iiako- 
wnu-t' tlla wkarbii królow«kiej^(i ju) (i zł. za jedne'). 
Uaiidel Jegii Kk''wni«skiŁ'n)waiiy jest na Węj^iy i na 
Wseliłid, Nie zawsze mil się jcilnak puwndzi- W Le- 
woczy ma on swego faktora Pawia Hien mloif era, 
kt('ny przybył z miasta Kronstatn w Siedmio^^ro- 
dzi« i w LGWMCJBy przyjął jjrawo niiej.skie. Kasper 
posyła nm tani oWw i inno towary. Tymczasem 
UreTiiidorffsr lir/ wiedzy sweiio |)ana narobił dlu- 
>^6vf na 804 fl. 4(i gr., a ponieważ dawniej już wi- 
iiit-n mu łjył za towary ■2.tr20 łl., przeto ealy jefCO 
dłiifi' łvasprowi wymisił 3.3:^-1 fl. 4G gr, ■''), snnię na 
liwtizesno czasy bardzo znaczną. Jiinemu Ealctiirowi, 
Gallowi Frant^k dał Kasper 'J-ISOkós do sprzeda- 
niu w Przemyślu. Siirzedano Jednak 850, każde 
100 \>o lll'/j ii. i ło inieszt-zanom ze Lwowa, któ- 
rzy tu przybyli na jarmark. Ponieważ reszty nie 
można było .sprzedać w Przemyślu, kazał więc Ka- 
sper zapakować je w dwie paki i wysiał do lawo- 
wa, sądząc, że tam jest zapotrzebowanie tego to- 
waru. Ale zawiódł się znpelnie; długo bowiem 
leżą kosy na .składzie il owego Galla, a niict sie 
po nie nie zgłasza'*). Dzieje się to w r. Ió"i2. 



') Liber bmetidomm 141^—1648, p, iii (Ardiiwum 
111. Kriilcowii). 

'/ Itadiuuki .\ii<lrKRJa Kościeleckiugn, podskarbiego kor. 
W Piimiftu. Waren, z r. I82I, t. al, p. 256. 

") Coimul. CKtc, 1512— 1.'»2(!, 1512 \>. 13. 

') Ibidem, p. V25, 
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W tym czasie i sam Kftspor musiał nią 
słabym, skoro nawet spoiTSidKil toataiiiant. I 
jednak l>yhi mu jesKCZO pr/oziiaL-zotium iyi 
do r. 1543. 1*0(1 koniec życia jc«t t)n już b; 
osłabiony i Jak |iowin<la zj»|>iska z r. 154-i, dli 
rości 7. iloiiiu wfiik' n'w wyWioilzil. A tu je 
ma kłopoty z« swym syTiem Kr/ysztoft»iii, 
|to\vi(ViwHzy Xi! Śląska, osiadł w ji'diiym r. do 
Kas[irii. Wpniwd/.ie Kaspw jny-ez zięcia « 
Mors/.tyria żąda, by Krzysztof wyiiiiisl się x 
domu, al« ton niwiiioż |irzoz Kif^uu Mikołaja 
/lyc, możiicfju za Zy);c>i<tiiita Auffiistu dzierż 
coł, niutylko udmiWił tumu ż:{dauiu, ale c:h( 
mtwot |)rz«d Kądi;«i uj>oHiiHnć o swl- pitiwa. 
wdopodobuit! juduak niu przyszło do rozpraw 
dowej. Z pDczątkiL-m bowiem maja (G. V.) 
Mame}?o roku imji;\ii niińt-ra Krzysztof, jwkb 
karij, ifi z}:;rzybialtimu ojtni zatniwat (wt 
dni źywłita '). — Pozostawi! troje dziein: « 
Bry;cidę, zamężną za owym Kozlyą i dw(Jch sj 
Jana i Wolfeaiijca. Stary Kasper, i'ziijąc i 
bardziej zbliżający się svv('ij koniec, 25 cze 
dnieli majątkiem swycli spadkobierców. Wt^ 
zawitał do Krakowa i dnijci syn Kaspra, Mi 
przeor kla.sztorii Kartuzów w Lechnicy, zwa 
inauzej „Czerwimym klasztorem"; dział jego 
nogi l.tfOO 11. -). i*rzeżyl Kasper jeszcae rok U 
Icońca i dopiero w marcu (U. Jll.) Ió43 z^ 
t?zyl sw<ij długi żywot, Ponieważ zaś jeszcze vr 
ubiefiłyni i^ozdzit^lil majątek między swych apd 



') Wa^er, AmalecŁa Scepus. Ul, |i. 191-19'!. 
*) Consul. Cmo. 1342— 1545. r. 1512, p. 19— 2a, 
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bierców, przeto zdaje się, uważał testament za zby- 
teczny i pozostawił ten sam, który sporządził je- 
szcze w r. 1522. Wobec dokonanego działu był 
on rzeczywiście zbytecznym, nie było też powodu 
wglądać, do niego. Aż dopiero w lat 13 później 
nie wiadomo z jakiej przyczyny, otwarto go i prze- 
czytano publicznie, a następnie wpisano do księgi 
testamentów ')■ iSdaje się, że wtedy znowu wy- 
buchły jakieś spory między Berowiczami i testa- 
ment ten wzięto za podstawę 4zialu- 



') Liber testament 1516—1697, p. 11—16 (Archi-wuni 
miasta Krakowa). 



Inne rody krakowskie w wieku XVI. 



IHoKelwederowie (Vo^lwei(lir) przybyli rrtwnicż 
w polowie XV wieku z niia^ttn St. Gallen 
w Sawajcaryi. Jedni udali się do Krakowa, tiini 
Kaś (io Ko«xyc') i rjwnwa, Z koin^a XV i pooząHiri 
XVJ wiiikii ziiHmy Sebasfyaiia, Piotra, Ludwika, 
lJli'>'ka i Aiiilrzt'ia Ffi}>;el\v(.'derilw. Sebastyanowi 
nie sltiży Hura polska, już dowiem w roku 1476 
umiera i to l)ezpot(iiiiiiii). Niijniożiiiojs/.ym jost l,eo- 
nard Fogelweder, który j)i)ślnbiwszy ortrkę Adaiua 
Szwarca, Barbarę, wziął za nią wioś Prakociiii 
i Piaski, a następnie różncnii opuracyami handlii- 
wemi dobił się tak znacznojsu uiajątkii, że pu wtrkę 
je^o Annę zfjlasza się ,1aii Tęczyiiski, pod komorzy 
krakowski. A nie poiią^ałi S" tylko ghułki« 
liczko panny Anny, stary Fogolwed«r za ży«ia 
jeszcze dał jej 3.000 tl, w tfotówce lub kląjnt>- 

') T)o KDMKyf udał się brnt Iieouiurda StanUlaw Fngol- 
wcdpr, kt.órj' rniiil lic/nt- strwuuki ae s|)i'jlką handlowi^ ruilziny 
WaAtiiw: UHiiirl un w i'. 1J22. )!0 stawiając czworo małoli-tnicli 
dzipci. (Por. w ,,Advocatial. Crac." proces między Kooi-n/ieoi 
Waateui x Poznania a Lconnrde.m Fogelwedereni o dług wiunj 
praa Stanisława Wnatom r. 1523, nr. 45fi, p, 8—9, r. I^IR 
nr. «S p. 43, r. 15^6 nr. 460, p. 32). 
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Sg:n Mmi«n'i miata \niui ntrzymać rrt. 
wiią część w <liilira<^li nichiniiji-h i nieriiuliomych 
X jedjiiyni bnil;t;m 1\^inasz»tii '). obole ktcirego wystę- 
puje ona p(i śiuiiTri riitizuniw jako wspillclziutlzi- 
czka łliibi' Prukdttim i Piiiski. Nie wiatloiuf), czy 
tes" 8aini>K" FoKflwedero Leoiiarda żmią była Ma- 
}^a1eim, ktilra już po śmiem njcn Anny i Toma- 
S*8 w r. \!i>l '^J występuje jako wdowa po Leonar- 
dzie roRelwedwrze. Kapitały swe włożyła ona 
w przłuisitjbiorstwa kopałriiane na Węj^rzei-b, kt(^re 
prowadzili tum JaUóli Fiiiffcer i Tnrzonowie, Po 
śmiwm Jerzego Tiirzoim Magdalena prawdopodo- 
bnie wycofuje się ze siuijki i Jerzy Hegel, jako 
fiiktor FnKge''''>w w Krakowie wypłacH jej najpierw 
w r. 15"i4, '2.i00 II. w nionecrie, a w dwa lata pii- 
źniej już po śmierci .Talaiba Fng^era wypłacają 
jej pp. Rajmnnd i Antoni Fuggerowie prawdo- 
podobnie rt^sKtę ndzialii w sumie 900 tl., ja- 
kie Ma.gdnlena wraz •/. dziećmi miała zabozpie- 
uzonc nu ich kopnliiiault zbita i srelini wo Wę- 
(Cr/ecli ■'). 

Fo;^elwederowiu podol>nie jak tyle innycli ro- 
ilKiit kupił^ckicli w Krakowie, tworzyli s]>i)łkc lian- 
cllową. l^eunard Fok*^* 'wiader prowudził wielki Iian- 
del z W^ntuii, nie sam jednak, lecst na apdlkę 
7. innym możnym kupcem krakowskim jMirlialem 
Meidlem. inaczuj zwanym Spisem. I ,\Iei(lel nie 
jest rodowitym Kiakowianinoin, Przybył on do 



•> Cousiil. Ci'ao. r. I513-irri!G, r. 1520, p. 521). 
') Akia j;i^'"li5'<if '"■w.k. nr. SC, |). H33 et imssim. (BjŁahy 
to w takim rwie linisi* K""a LfouimJii Ji'rtg«lwediya). 
*) Coosul. Ciac. 1512-152G. r. 1524, |i. 976. 
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Trakowa z nioinieckieli Czech, z miasta 
(Kk^O. pizii! zostawił nawot s\vy4i<) bi-atii Kas 
Pił-odsiębiorczy tmi kupiec rzuca się na wszys 
stnmy \\'ęR-ier, i-a/. jest w Budzie, Ut znów w !: 
Redyiiie, lub toż /, towarom ciąKiiiL' du krajów i 
inieckich przez Czt-chy i Mari-hie brandetiburs 
Ma on liczne kłopoty /. dłużnikami czy to na \ 
grzech czy też w Niemczech, a król zawsze się I 
opiekuje i caęsto pisze w jejjo sprawie listy 
wszystkich znaczniejszych dygnitarzy węgierskie! 
W Szegedynio dostał on myto w swe posiada 
od Deiiika Istwana, tHnit«*jtiZfgo, zdaju się, obj-^ 
tela, za długi. Za żonę miał on wdowę po Ja 
Turzonie Barbarę, ale nie niial z niej żadnego 
tomsŁwu. Umarł w r. 1526. 

Już pod koniec życia Muidla wybuchły spi 
między długoletnimi spólnikami, t. j. między i 
a Leonardem Fogulwedereiii, który f,o apiir in 
się zakończyć dopiero po śmierci Meidla. Pisarz 
jego, a może i wspólnikiem w handlu by! Bar 
miej Fiigger "). Testitment Moidla zawiera 
wiele ri'iż!iych darowizn na rzecz klasztorów, si 
tali, ubogich i cierpiących, Jak żaden może in 
Nic też dziwnego, majątuk bowiem miał olbrzy 
a był bezdzietnym. Cały spadek po nim otrzyi 
jego brat Kasper z Chebu, a raczej dzieci te( 
a mianowicie syn Hieronim i dwie eórlii; ni 
miast drugi syn Kaspra Erhard nie miał nic otrzyi 



') Por, Tomtciana III., p. 60 et paaelni, dalej Mb. 
Mum XX. Caartoryakicili nr. 23i, |j- 13^. 227, nr. 253, p. 
S46, 3i'J etc. 

') Faacykul teateaientiSw luKnycli od r. 1600—171X1, 
Mich. Meidla s r. 1536 (Archiwum, a. <!. m.£rakon-a). 
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Meklel zjakicliś pt>wodi}\v wykliiuzył g(i od spadku. 
Bai-tlnniiej ma wskayjić W3zystk<» bratu, on howicm 
jakłt mitaryiisz zna wszystkie rcKcstra ^Umuu kliidt^ 
to na sumienie" — pisze Meidtd w tiistamoncic. Otrxy- 
Diitjo też FiiWKer .'i.riOO 11. nd swe^u pryiicrpitlu U\k, 
ŻK t«raz iiutw nizpui-Kat- liniidel lia svfi»»iia rękt;, 
wyksztaUnwszy się ]>(>d-tak znakom item ki«i-ovvrii- 
ctwiMii. Zoniu llarijarze przeznacza Mi-idel na joj 
potrwby ó.flOO 11. wi-az /. „uiorjęciigabu". a /.arn- 
2em wszystkie sprzęty, /.boże i bydło, które ma 
na zamku w No\v\ni Targu. Ogrrtd przed bi-anią 
Wiślną r(Avni«ż dostaje Barbai-a w dożywotue, dom 
zaś napi-zeciw klasztoru N. P. Maryi iia Fiasku „ozu 
unser lieben frawon uf)' dem sandt", każe Meidel 
spi-zedać, a pieniądze ze sijrzedaży obri'>eić na wy- 
brukowanie ulicy, przy kt/irt-j się znajduje. — 
W końcu zwraca się testament do sprawy z Vo- 
gtólwcdereui i mtlwi: „Co się tyczy Fogelwedem, 
kt-lry (iważit, żem nui coś winien, czyni rai tem 
krzywdę i biorę tf) na «wu sumienie, że ja y. jego 
rzeczy nie. ntu mam i juszc/em nm więeoj dal, ani- 
żidi nur si^- należało; smii mię zniszta. skwitował 
■ w nowej k-siijdjMj, jak to wio iJartlomiej Fufr^er... 
dIutŁ.>i^] bior^ mi sumitMiie, żem mu nie nie wijuen 
i (III nie u mniu nie mu. Ho i zważjć trzt-ba, ezii- 
tnubym mlal swą biedną duszę obciążać, skoro 
pr/eeież nie uw zabieram z tejco nędznego świata 
jak tylko podartą koszulę ';"■ 

A!b pontinio tego, że Miclial wydziedziczył 
l'>liHrda, swego l)rutajika. otrzjniujo on tu swoje 
cx^ść i imwet większą rolę odjcrywa w procesacll 



'} Ibidem. 
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sam H '. hrM )«< 

bu^naL Ua> :i(ak wijesz** unit-zciiu> a 

obytttaj Mindl">»ir- £\"»fcii)»" ?iihif W inifM^Jc; 
jriT irli I.uil«>ik i*niS«*f lab Prjwfr, kt''iry J 
w Kraktiwie |>rzirx •Shthay nuis |>nceb\'wa. 

Pudiibiiił* jak F< «:rlwt!(ł*fuwif tuk i Wadj 
wif przybyli vk> Knk<*tt~a i iiii»)«ta Si. G 
w Sitwujcary-i Odilawuft we*/u y-inu-xić utr/.yuiy 
ńc stomtiki mte4xy łCmkiwrein a tą luiuj^oow 
Obyilwił- nwlłi! ' ' nawet ifkokn-w niłm**. 
ili-A'j Wiwi.-iii i - -ii-r luuyiAa Ji-r/A-i^ti W 
rajcę w SŁ GiUlen. swrm stn^jfio. Kiedy w 
\ffiO ten KJiin Amlrn-j Ft«ł^-l«i^ier stam sic( 
dek po inatw m Sl (łslU-n. udaje sit <> potu 
nidziny Waalów '); ntnuiei i krakrrwski Dti 
IMipienijąo jt*f:«i i^iirawi; u sl>iiii^"^> Joni-tiuu 
(lyami. niegdyś rektora UniwtTsaeiii uuiłuńd 
a swcRo wMki»^> przyjaciela, pimiada do 
by Sie zajął Fogelwrilertm jako swym krowri 

Hodzina \Vaat<Wv piyybyla do Polnki 
vem XV wiokii w i'eliii'li łianJlim-yub i za 
kladfiii innych mdun. jedni Wimtnwie udt 
(h> Fit/.n»iii<t, inni Kostają w Krukowie. W I 
iiiii s|Jotyk;uiiy się r. UnuciKcni i Kmirudum 
taini, w Krakowie z Janem w r. HitG, a wi 
najciekawszym z nicli wsy.ystkieli Hektorem, 
w r. 1510 otrzymuje prawu miejskie krako 
Jest on szklar^tem 7. zawoUii .Yitiicus*', mp 
wut nie tylu r/emiośliukieui, ile kii|^>ceui, zą 



1 VadlaDUche tifierMunmluDg U„ p. 301. 
■) [Initotn, p. 3(13. 
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iWifd JanaKialinffa wyiJrk-róiwiann w t. >:w. 

Kamyoirskinł ') — liwa slil^py. I\ł«i¥l7.i ma 

ielriitt. Im Ufi trafił w tłobn \-*ri do Kr»- 
i^>wa. Olu %vlaśnit» umarł ntiiiny s>ti Piłłira Sa- 
kriiiiiiii )liko)»j. zostnvń»jąc wdowę Uazę*?, ct^rkę 
4*onarcła 1'iiifi-styitia. Już w r. Iśll sfiolykamy 
1 jako Hektorową. Wukisła ona Waatnwi nUmyiul 
^aJHtfb. iiio ryle wfasny, i\c i1i»ż>vi-ik-u- pit |tSi'r- 
&:!:mu mężu. Ka[iit;tlaiui umiał Hektor duhm.' 
E^brować. to Ił>ż kiedy w r. I4I.'> Haza umarła. 
i« zi»sta\viwS7.y mu żadne- pfłłłiuistwn, Hektor 
lyl już panem w calem tejio sluwa ziiai-Keiiiii. (W- 
nd i interes handlowy Waat^^n wu^isł nłcxmU>r- 
kfe, a ajMilka IiandlowH tej nutziny ma t^inut swych 
ljent<'iw i faktorilw w różnych slmriaeh l-'un>|iy. 
kreedewszj-stkiem w Norymberdsio. tlliiwnyin wis 
Ciurownikii-m c/y i>leuii>otenlenł iili lioiun Ikiuiko- 
VĄIo i handloweffit je.st Jakób Ziltttr. niwriii'/ t St. 
Salltiii pocliodwicy, Wzlłujcacony Ui^klor im» iw- 
rztibuwał tertio, tak bard/{i s/ukne po^^ażuej żony, 
iv V. li}-^0, lf< aiiTpnla w jioludiiie, )u*/y«t:(i)il do 
itiir/M •/, mlodziutkEi jesite^e imiiii^ Amiii, citrkii 
firyka H(»/-yiis/,a. I't'iu't/.lieiincKyka, u Kitmtru Hlii- 
isława. (.nJzui«)js/.(;gn kiu-dyiialii. l'o |>i<;tiiH«t.u ju- 
jiak lutach i tii iimu uiii niiuirla, /ustawiiijąi- 
Eworo małoletuich jeszcze dzieci, miiiiiowicie Jnnu, 
taiiisława, Fawla i Urszulę, ktiira pilżuiej wy>tielu 

wit^ka luuznatiugo uuui /.upt^hiiu ]Kii'h'Hł/.etiin 



') Paliic .poil ItiiTiintmu*. 

1 Tyk co Jiulwifiii, 



a* 
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Sebtistyaua Zieglera, obrotiicK" zrt^sztą i cIziHiiiBfctT 
kupca '). 

I wiulu josKCZo Iiyhł iiiiiyrii luożiiyc-łi rodiSw 
patrycy U8w>\v9kit;!i w Krukowie. Niilużiili do iiipJi 
Mor3zfyinmio "), kt('»r/y z konchom XV wieku mznj. 
dzili się na wiulo rodiiiii i spokrewnitMii byli jira^ 
wie KB wszystkimi znat^ziiieiiizyiiu rodami; nule- 
żwii i owi BoŁ']co\vie, pncyltyU pniwdopodnbnit- 
z CHomiinat. I*(>sia<liiją oni tiilziały kopHlniaiif 
w Olkuszu, a jak byli możtiynii, świadczy już to 
samo, że Hanus/ Buck byi tmńeni dwócli tuiihu- 
(jatszycli ludzi Kwe^o cnaati, Janu Tiirzona i liu- 
raina Siilniuona. Mużną była rnwruHŻ i rodzina 
KrupUów, spowiiiowatHina i z ftimerauii i z iiet- 
uiananii i z Ducy uszami. NąjmużnifJHzym i naj- 
poważniejszy m Iiyl Piotr, który oprócz wielu do- 
mrtw w Krakuwitf, zostawił swomu licznemu po- 
tomatwu znaczni- dobra zi<imskii^ bo składające się 
% zamku Korzkitnva wraz z |iii;fiu juzylef^liiini 
wioskami, a nadh» niezliczom? .sumy pieniężne, 
przeWHŻnit? nu wifferkniit'. Zii.stawil Piotr dwócll 
synów, Pintni, i Si-bii-ityaiiii. Z czt^reL^li zaś córek 
jedna Kiitiirzyua była żoną możnego wlaścił-iela 
kopatui KmzTTia Jiąka, Anna była za Franeiszkt«ni 
BoiiLTi^ni, IJiirbara za Mikiiiajem Jaskierem, pisa- 
rzem miej.'<kim, iłorota zaś za owym później Ihi- 
gatpii dzierżawcą ci'ł za Zysi-niunta .\uj^u.sta. .Mi- 
kutajem Koszlyą^). Dobra zituu.'ikit! otrzymali Piob' 



') Hoftii Epistolae. 

*) Morsztynom puswiccił osobną rouprawę prof. lii- w. 
Kr^yjeanowski, w I. t. RoczDika Imik, 

*1 Musiahi tli liyó pici-wsza jdgo i.nMo,, .■ikoro juk wlciay 
\iitiaw\ jc?(;o iion^ \i'j\!x Herówaii, 



i 
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Krupek i Jaskierowa. Możnymi wreszcie byli i owi 
przybyli wraz z Betmanami Decyuszowie i Szylin- 
}cowie, rodzina spokrewniona jeszcze w ojczyźnie 
'/. Betmanami i Bonerami. Bo owe Boner{iwny, 
Elżbieta i Otylia przyrodnie siostry pierwszych Bo- 
nerriw, rodziły się z Szylinp;(iwny, kt(5re.j brat Jo- 
dok w roku 1513 w Krakowie bezdzietnie zeszedł 
z tefco świata. 



kbraham Judaeus Bonemus. 



A 



by mi«ć dokladniejazy obraz stosimlclw w Ki 
kowk', iioznajiiiy i krakowski ego żyda. 
PowsKoc liliom bytu itiiiiiitiiaiiit; wsrótl <i\vtv.rsnvj^tł 
społeczeństwa, że żydowi nie wolno trudnić slC 
liaiidlt.>tn, nie wolno nawet pożycsiaó (lieiiięilzy n^*- 
listy obligatorjjiie, lecz trudnić się tylko li<'Iiwi%- 
pożyezać pieniądze, ale tylko na jiastaw, Twiei'"" 
dzono nawet, że xnkn/ oilpowiedni znajdnje si*? 
w statutaeh wydanych dla ży dii w przez Boli^ławi** 
Polwżnofco, a potwiei-dzonycli przez kriiliW pnlskicls - 
Kazimierza Wielkicp:!!, Jagielle i Kazimierza .la. — 
gielloiiczyka. Tymezaseui w rzeczywistości tak ni** 
było. Statnta te niiiwią co prawda « lidiwie iy — 
flowskiej i o pożj'czanin na zastaw, powiadajs*- 
między innemi, że żyd może otrzymywać na za. — ■ 
ataw wszystko z wyjątkiem szat kościelnych i sza."* 
krwią poplaniioiiycli') ale un')wią one riiwnież o woL— ' 
ności liiiiifllowej : ,^Postana.\viamy, że wszyscy ży -^ 
dzi, iH)ziista.)ący w królestwie naszem, moKą w<dn(» ■> 
bezjiiHfznie i bez żadnej przeszkody wszelkie swnj*:' 
towary, Jakkolwiek się nazywają, knpować i sprzw 



') Jiiuiritkc, Ju» polonicum, p. o. 
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Bwa^Muninfiipc/yi^ nu siio3(i}j <;hr/i>.śriiiii. » ki^^- 

satwit' iiiis/iMii imziistnjąfycli; a jt-sliby kłos / po- 

"Al chrześrism tegit im Kainy-uczył. albo ii-li w t^Rn 

^>rlx.i!ju kiipii-it.wip nit^pokuil , m-zyiii to wlii>'w 

'sxi'lkiiii pniwinn i {Kistiiiiowiciiioiii ii.iSKyiii kni- 

^ystkiiii".') Pii\viiiit-n też byl kiiżfly kiitiics; ttprzLi- 

%wm: swH towary tak dirześiriainiiti. Jak i iydrini, 

łtdyby m^ (lxml(i iiiHr>'.i>J i żyilzi t<ii^ nu U> iinknr- 

wtedy „towary taktcii ku[)C(iw innjii Ijyr wi- 

irune rlhi. nas i wojewodów iiiiH/.yi:li".') A ]iiv.y- 

^■ilej ttm dla żydów nu* pozostał tylko ttHiryH- l'o 

yszystkiB i;x.asy, poiniiuo p<)żtiit>JH/.y(-li o^riuiii'ZL'ii 

pi7.ywilfi('iw, spoty kumy żydów Jako kni«*ów, 

Biinio krzyków i proti-stiiw zii strony iiiit-sKcłian. 

^nilowic ljowivm zawszti upiiłkowiili sOj' t^iii iisi- 

Odem. „ktiiry snliio dliiawił;,'i» aknrlni ZHSintotcli". 

la dw(»rzi^ każde-;!! ■/. lUfli widziTiiy wplywitwyrli 

fcy(t<Wv, .jak: Lewka xii Ka/iinlorza Wiidkicpi, 

Vo!czka za Jiifci-dly i Abrahninii (V.tichu xii /.v- 

^ninilta Stari-yn. Szczególniej |»inl kuliiee wieków 

§j'ediiieli żydzi ziloliywaju »u\ńv roni/, korzy uliiii-j- 

jze Htunowinko; nil' oliejdzie »ic .już i)vz nieli nii- 

tylko knii żarU-n. lUi- i inafcuat polski. „W fyin 

yjUisic (i'0 sit; już dawniej ziie/.^lo) żydzi eoraz 

irięcej w ceniti; prawitt nitnna mytu iillio [lodaikii 

jakiegoś, któi-egoby iiii^ byli przełożonymi bil) ]irr.y' 

i^jmnioj byi- nimi nie pragnęli. Powszueliiiio elirzo- 

f:iuiiiu Żydom |iodIe^aJii i pniwii^ niemu Iliko^o 

fHfód nia^natiiw i przedniejsayi-li patiów K/.nzptej, 



'j Ibidem, )J. \:\ i. X\,Vl .[>» llbertati: iiiui-uAiioiurUDł 
Juiltłonira". 

») Ibidem, i XLVI. 
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kWryby żyda iiio pntełożyl nad swym tnajątki 
nie ttawal władzy żydom nad dir/eścianHini". Tak 
się sknrży Dwcyiisz ')■ 1 ncHCzywiściu t<>n „riankl 
])rzeniowiurrzy*' już wrtwczas zyslcal soWp faktycK- 
ni« dmuimiji^(v »ł.iinowisk<i w krajit. 

Z pf)CT.;(tkieni XVI wieku zaniiło się w Pol- 
sce od Żydfiw-fzochów. Z pnwodii |»rzp-śIiHlo\vnń 
w Czeclnu-li tłumnie o|niszc/.HJą len kraj, u Polska, 
jak zwylde, otworzyła im swe gościnne (HHiwiijo. 
Ci ^Jndftfi llohemi" /.ysknją snhifl nawi-t wkr<it<?e 
wśród żydów polskicli, jakliy przewodnie stanowi- 
sko, a ponad wszystkie inne wymsłft nazwisko 
Abrahama Czeclm., zaufanego króla Zyijmunta. — 
Nie myślimy pisać inoiio^jralii tej ciekawej osobi- 
stości, lecK podamy tyjko o nim kiUca szrzeg<iMw 
dla tirm lepsze;:;o poznania stanowiska żydów iiw- 
czesnyfk w Polsce, a Bzczefjólniej wJ\j-akowie. 

Król Zyprmnnt opiekował się «^ydan)i Cze- 
cliaini, szrzet^ólniyj zaś Abraliameni i zawsze wsta- 
wia się za nim du okolicznycli książąt, jeżeli przy- 
padkiem w terytoryiim którejtoś z nicli di>/,nu 
przeszkód w prowadzeniu swe^o interesu. I dla- 
rzt^riż t^ Abraliain ciiłszy się tak wielką przyjaźnią 
swejro króla? ł)to żydzi są poiIuw<:za,s ludem knS- 
lewskini, wszystko, co mają, ilo knila należy; obo- 
wiązani są oni przedi!wszystkiem składać podatki, 
t, z. pojilówne żydowskie, a ściąganie tej^u podatku 
najMitykalo na ogromne przeszkody za sti-ony ży- 
dów. Trudno by!o wymagać od nicii. żeby sami do- 
browolnie okładali daniny. Jeżeii bowiem dzisiaj 



',' De Si^initiuu'!! regis tmiiporibuK p. 133 r. ISlfi (liibl. 
pis. poL). 
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jeszcze t,ik wielkie triirtnosci dr> przełamani a jtrzed- 
iwia pod tym względt^ni ieli cliaralśtier narodowy, 
tein Uardziej wi')W('zas prawie przemocą trzeba 
liylo wyt-iakać od nich podatki. A uczynić to byto 
można przy pomocy pewnycli jednostek z pośrrtd 
nicii samycii, szczefciUniej zaś przy pomocy icli 
przelożeństw religijnych. 

Nie każdy jednak żyd nadawał siij nii po- 
borcę knilewakioK"- W r. 15 i3 byl iiiui jakiś 
Pranezek. ale nie wiadomo dlaezisKu jeszcze w rokii 
imstępiiym rachunku z |i(ibraiiŁ-^'o podatku nie zło- 
żył ';• Wtedy to zostaje zumiaiiowuny n^ii^Taltiym 
poboi-cą pof;l(5wiiu(jłj, dw Ahniliani ; w ealuni kró- 
lestwie ma on śctą^^ae ptiihitki, a lud żydowslii ma 
JB układać „pod ii)ijcii^>żijzenii karami i pod RTozą 
wykięłńa prze/ doktora" "). Abraham widocznie 
dobrze się sprawiiju jako „kwefittir" nad żydami. 
Nkoro kró! w tej ^othioŃci utrzymuje i^o i dłużej. 
W roku lfi]4 udziela iiawet jemu i jeyu rodzinie 
„shIyiim conductuB", na, mocy któreg:" nwalnia (fo 
od wszelkiejro iwizj-wania przed sady z wyjątkiem 
Jcrulewskich''). /inajdował się zas wi'>wcza« Ahra- 
hBiu w sporze r. innymi żydami krakowskimi, 
a [M>nieważ żydzi byli sądzeni w sąd/.ie wojewo- 
dy.inskim, przeto ów „salvu.s conduł^tiis" przedu- 
ws^ystkiem do tych sądów się odnosił. Wojewoda 
krakowski jednakże nie wiele sobie n»bił z nS»'- 
vn» <'oiid«ctiis'' Abraliama. tak, że aż laiil iiłusial 
ron na to Kwrócić uwafce, napominając, by nie 



') TuniiciHaa 111, p. 21lj. 
») Ibidem, p. SlO. 
•l Ibidem, p. 240-1. 
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pracszkiulKiit Aliraliaiiiowi w załatw inni u iiiti-R-s'''« 
kriilt-'wskit-ti'). ZriitcztMUH więc AbriiłiHiiia, guiitTdl 
n«f^ Hkurlmiku kriilewskiego wktiIiI żyddw, 
sial'! liyr. wiclkiw tak u siuiiy<'li żyilńw, jak i u kivll(t 
Nic Łl-ż dziwiniK'* , żt; jest (ni popieranym prwi 
nie^u, ż(> prowitUząir wielki Imiidtil w Ki-akowi«^ 
otwiuni flobie y.»i-łi7t>iii faktoryi' i wm Lwowie, gdx: 
iiiti na\vt.-t kn')! na rule liamilowe iiiial DłJdiU' 
stary dom, polożimy w ilzielnicy żyddw.skity. 

Tl-uiii ti> Abraliainiiwi rzcclutwi winien b 
Jerzy Uruiidlwr, iiiit-Hzczaiiiii i kupiec. krakowH: 
Kiiiiię r)9.') II.. tia którą miał .AbraliiLiii ^littii^rai 
((bli^ittiiriaiii". HrfiKllwr jt-diiak opnicz Alłi-aliuii 
był dhiżiiikiiMii wiidu iiiiiyoli kapc('>w krakuwski 
a nawet wniclawskiLOi i aiigMl)iiiHki(!li. Xanl« Jłiei 
dlur umarł, a proc^eH z i: Id^A daje imm po: 
juk tii*; tu wówcziis za|łfif,rywHmi w Kiakciwie n« st 
riowisko prawne żydiiw'!. Wielu wprawdzie / wi 
FKytńeli Brcncileni miału niwnicK owh listy obligid' 
ryjnt', nawet wcześtiiejsze aniżeli Alu-aliam, ak^ ni' 
wielu tylko bylu nu tyle roztropnyrli . żeliy zaraJ; P" 
śmierci IJrendlera wjTjtąpić zu swenii pretensyaiui 
i WftbetMirzędu WlljtowHkiey;^^^lbl^lży(■!nvsztt■^lJd^)l^l'a■ 
poz^!jt!)łl'])(ldłuŻniUll. Abvati;iiii,jakii żyd, uniial pil- 
nować swych interestiw i zaraz wystąpił ze swfijeiiii 
żądaniami: pi-Ked nim pospieszyła tu nczynić tylk" 
wdowa pt) K. p. lirendlerze i Jan Szyling. lVniii)- 
waż jednak wielu innych aiialu zai>isy wczcśiiiiy ' 
s/M i iiważalu, że oni nmją (uerwszeństwo do iiiftsy 



') Ibiduiii, |j. 212. 

'l Prnres opisnny w A(lvoc Crnc. r. r. 1535, «tctt' 
Kćlnicj p. 31, łS, óO, ST, !M. U5. 
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.(iriiliaiłi w i<>Uł<- ]■■' Bnfudlta-z^- i ~ i:<r«i nstą- 

|Mt^nA')«zvńict«')i. b» nuincuil. aie innym uMąińc 
ubciai Pr*«ceł |vw(łit "dni \trtfx ■ryr.ianiti^ in- 
')■«, aż wnauŁcie »it'iciJ tam. itdr.if się »łcxąi, 
<!■• są<l<>«' faiwnicxt'cli. Strimy nie M'y<<tc|nrwnly 
bicii*, li-cz pn-^E sttłiirli Ł»«ii**(tn'iw-. )irul<jkuł<>- 
cxyli prłkurMbinni. <<il<mi)e jirutwiitiyi- ilu ma- 
il |.K) tiwtuih-ryjir iiłi>*li opnk-K Abraliatiia Aii- 
■j (rniiider i Mafvk i J;iii Hcrrt-alowif z Wro- 
ta. Pr'»lMkiitonł«jtf u-Ji u'> ^ta^/jili pi^eJ sądom 
y adwokatki'-. ktuiv UKini nam |>nu.-d8tawić 
rj-wunia ••wiiu-meir'! inieszcTaii^twa na sprawę 
liiwską. Adtt-okatt;!!! Ał>rałiau]H byl jnkiii Sli»'a. 
nili-ra Si;yiii<>ii. H>-n«at>'>n' 7a& K^iHtęiHiual słynny 
ikat ówczŁfinł lłart)<niiu-j Kmnur, \ns»r/. micj- 
T kiixinik-r»ki. .l*iifi>nviŁ-. iin'>vvi z:»st';j'C!i pniwny 
, (•rsiiiileni, list <il»liu<it<iryjiiy nił-p^> iniria jt-st wr/e- 
miejszy niż twcłO) żyda. Altniliaiiia Cwt-ha. u xa- 
łciii ma wii;ks/.L' znaL-Kunic, |M»\vr>in.- zaś i stan 
^żylciwski d(i licliwy jwtt Kbnwiąziiny, /. nifj starać 
ptę f» pożywit-nie i x niuj żyć, c > i knU K]iximu>i7. 
^obrzi! nizważajac, a i nam crłirxvśi-ianoin itiibrzu 
|życ/j(c. żwliy ten liid )»rz«nie\vierc/.y żyduwski, ktilrj' 
I* wiei-ze zawsze JL*st clirzusi-iaintiii pnwjiriwny i xsa- 
t*!^! lic-Iiwy żyt: wiriion, nie trnclnił siu li.-nuUeni 
i piistaiiDwil na sejmie ■fHncrłilnyni \vi-hx •/. całym 
^iiHt«-ni i rudą, że żaden żyd nit> śmie dawać 
Pieniędzy rlir/>i»ńaniniiwi na list obliirntoryjny, 
a prdyliy taką snint; dal, ma ja Hti*m'ić wedliijc t*j}jo 
statiitn. piitwienkoiies"' przez króla Wlndyslnwa, 
|kttiry i na^iz najmiłosciws/y kriM Zy^inmit prxy 
jlcariinacyi swi-j zatwierdził. Bo nin dubrze by t.o 
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z6-"-~'^Lr' TA Isrr sn^^enK- ^t j*i^ycz»l aai bił- 
£■ »*i. J-Jr "^"-i' 31* £»jda»^ AeEarcicniy pozrayc 
ID Jt ~ . Str -K-jr:^ S-SKiay wy«««j*il pra*iei» żyd<m 

.iŁs-Łz ^■łrC-Ufi^r la. jŻBBT i U* ZMf»sy. .Jesli tto 
s f) 5 ■«( "a i «^-r ^i^jTj iT:*- ri.;«pr na f*:*?!!! pnkaże 
sCS Tii '-jt :: >>t--' jezr; -śł irtiy tak>;xr«' listy albo 
r.«:i>v r>r r^^,"* 'ty; sfcrat^ n*(«ćy- a t-eo. kwn" 
pii-T.ii.irr^ arJ3i.>T- T>T ^teijie i»:*Kiiiieti ku lapb- 

j^łir.-T; :r;rr^ KŁniLł^-rra .1&j;Se4kAcn~ka ' . 

Sr .it-i^r -^-i-r- a Krii->»ir w wysokim sti^io 
-.■>irrav.v..r ■"■ r."-' r- '*s»"> hM><dłi>«aiua. — Toi 
w r, :-i>s"- Si™: r> id nkhr-ijią {•ewne punkty, tr- 
ija.^- *:■:■ ;,r. ^A-.'.::.; ~ T-'rz>eikł»da]a je woiewodof 
krak- \v<k:;t;:.; JaT;>»s: Aa»r TanKnrsktemu. Z^ 
.iKiia ?^t '^ T^5v r_ .i-.- r^W n^aią kupciye i wszelkich 
>|'nł\v k>;y-;^vk!-,-h r:;ai» j- -Łiecbac. Xie nuja brać 
łyi k\u\>-w T.'i\-3r-«" • <r rjtc-:a«raf k-h efarześcianom. 
rliyUt jasni«y ikii-ue y-rrejt ohrzesoian, a niewy- 
kiipuMio iiu^jra ^y-rji^iao: i ijt:*:Jzy żydzi i ż>"dówk) 
niwnu-i ini*irs iT.uins,^- się ?r-rŁe^awam«n szat i na- 
^yiiuk>\v. kTł'i\^ s;iaii wyraHają" ■). I^zepis teo 
iil>ii\vi;uy\\ai i m Zyjnminia. kii-ry po tilkaknitnie 
|.H>t\vi,'rt!7a L a KtU'in nK>i;l byi- y-ewnjTn Bartłomiej 
KnmuT. że sprawa iecx^ klienu-w musi zwTfiW}^ 
Abraliamową, !>> \.'r.yz T.\ t>t ui-iwil SUwa^ zastęp** 
Abnilimna. że nsntwy wjiuierzone przeciw żido"" 



' Starodawne prawa |>,łL p^-ma. L p. lai\ §. 135 (tiÓW- 
S«icto*tawa z Wojciesiyua'. 
*) JaDuszowiki. p iri>. 
*) Kod. dypl. in. Krak. I. p. f?71— ?. 




nikt iiił! zasłaniał się nieświadnoioś^-ią: ,.-\ skoro 
ten żyd Aln-aliam, wie<lMio n pnilłibnym zakazie 
i Dwyrii sUtiutach, \vb)vw iiu działa) i jfs/.r/e tu- 
rax na podstawie lisłii obi)Katc>ryjne^o doma^ się 
pitniiędny ... iipieto pr«is/.ę o wymk i myślę, iu 
Piiiiowie z pi-zyt<łC2oiijtli [wwiłd^lw listy Abntliaiim 
. uKuuciu KI niowystaj-c-zająt!*!. DieaiitL-nt>'czne i na- 
bytt-' wbiŁ-w |iiihlio/iii;iiiii ziikaKOwi" «tc. 

Prulokutur Abraliauin iia dłii(ciii wywody 
[-swych prztfiwnik.lw, kp'>lkii- dawał odpowied/.i. 
Czy list JL'8l wowśniŁ*j»K>', czy nie, to iiienia ia- 
drił-fjo y.nai.'ZL-nia, z t«t^i [wwodu nie iiiożt> miw! 
pierwszeństwa jejco |nwiada«z, ale len, kto pierwej 
Kaznaezył swoje preteiisye; a ponieważ żyd pierwej 
„fecit arefltationeui", dlitte:;jrł wic*^ oii ma pierwsr-eń- 
gtwo. Co do statiituw królewskich, jakio niowcy 
przytaczali pn»!t;iw handlowi żydów, to i rme w tym 
wypadku nie mają scnaezenia, lx) (Hlnaszą się do 
prawa jKilskie^o. a nie nieinieekifgo inagdebur- 
skiejto, 8 panowie (ławnicy) sądzą wJasnie wedłujr 
iiletiiiei:kit'iP', iriit^dt;bin'skii>Ko, do kMreRo .się w tej 
Hjjniwie odniósł Abniliam. Niechże wi^t będzie wt- 
(•liowanym przy prawie niemieckiem. 

i r/.<H-zywi.śeie, prawnie ziipeiną miał siiis/.iir>8Ć 
Bartłomiej Kromer, wy.stcpiij:(c przeciw pretensjom 
Ałłrahania. Nie odstąpił on w swych wywodach ani 
na włos iMł prawa. Owe bowiem wielkie swobody, 
jakiemi żydów ołjdarzyi Bolesław, \vielko|>olski 
k.siażc, nie dliijico się w całej pełni utrzymały. Nawet 
Kazimiery, Wielki, aczkolwiek jako przyjaciel Żydów 
prtt\\' ieMzil ten piv,ywilej. jirzecież w ustawie vvi- 
sli<-kiej wyntżnie zaznac/a, -aby żaden żyd chrze- 
ścianinowi, w królestwie naszem mieszkającemu. 
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ninttnv;il, żi' lupdy Żyda nie dopuści do cel, mjt 
i jakichkolwiek urzędów ')■ Natomiast w sprawach 
Iiinullowych eonu większe żydzi zdobywają przy- 
wileje. 

'< .1unusziiiv?ki. p. 1127. 
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Polszczenie się Krakowa w XVI w. 



Dziwna rzecz, jak prędko Ki-akuw w wieku 
XIV i XV prawie zupełnie niemiecki, zaczął 
iKiiąć do polszczyzny, przeistaczać się gwałtownie 
w miasto polskie. Najlepiej można to obserwować 
na czlonkacli rady miejskiej. W wieku XIV i XV 
wprost nie spoeti'zeże się między nimi nazwiska 
polskiego, a im dalej w wiek XVI, tem coraz więcej 
Polaków widzimy na kr/esłach radzieckich. Obok 
Betmanów, Morsztyniiw, Berów spotykamy wnet 
Glińskich, Regnlów, Noskowskich, Konopnickich, 
aż wreszcie w drugiej polowie XVI wieku nawet 
"nazwiska niej^dys czysto niemieckie przybierają 
charakter znpelnie polski. — Ten wielki prąd po- 
lonizacyjny poczyna się z końcem XV i początkiem 
XVI wiekłi ; mieszczanie niemieccy, bez żadnego 
zresztą nacisku z zewnątrz, sami przerabiają się 
na Polak<>w. 

Przede w szystkiem czynią to z pł)śr(5d nieli 
najbop;at«i. Czytając alita miejskie, czuje się pra- 
wie, jak polonizacya coraz bardziej się rozwija. 
Jeżeli nazwisko pozostaje niemieckie to przynaj- 
mniej imię się polszczy. Zamiast Felicyi coraz 
częściej spotykamy imię Szczęsnej, a kiedy mowa 

J. PlaMk: Obraiki e pneailoiei Krakowa. 4 
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f> umlym Ji-n-.ym, lo się fp' nazywa JiTtykuin, 
Alc> i iiazwuika coraz części«j ziUR-nia>ą swój i-ha- 
TStkter ti{«miiM.'kl K^Klzina WuiititTSt^rtiw' ma \>rz\- 
łloiiifk Ziiiorekifli: y. czasfui nitzwUku zu|n'liiif' 
utiłika. a ilw pmłloinek :£aiiiiL-)iia si^ na ii:ixwL<4ku 
Gdzifieidziej nnów jirzy nazwisku Hoffiium (hulano 
_o(Jer bworz-Hiisky" -, ojciuc jł.-s/.tzf iiaxywu się 
Weissem lub Wayszoni. a syn już pntuniiunia na- 
zwiitko na Iłiały '). ^jakie^oż to {^iwudu pi7.ycliii- 
dzi do tak szybkiej poloniwii-yi? Prawdupwlnlmie 
lila koi'/.yśeL Oto bojracy-K krakowsi->'. kttirzy, na- 
bywają dobra zieiiiskie. Ł-ht-ieliby się ziipełiiii- zn'i- 
wnać ze szladit^i, ohctnii; Lvi zmieniają swe na- 
zwiska iiitmii^ckiŁ', liy «i^- zatarło U-h nieszlai-Iiwkie 
[Hicłiiidztiiut.-. iśtiitl tłj niektór/y tul dóbr nali\tycli 
urabiają S(>bi» nowe nazwiska. Aloźna rodzina 
Lanffów ihI majątku Niwiciwzowic ]>rzł!zyv\'a się 
Niugoszuwtikiiiii'*), a księgi »ądó\v ^rodzkicb, pro- 
wadzone (irztiz Pcdaktiw, [trawie nif;:dy nt« podają 
nazwjfłka niemierkieRo tak, jak ono brzmi w rze- 
czywistości, lerz zawsze Rlarają się je przekształcili 
Zawsze syna Beni nazywają lierowiczeni. Fofcel- 
wedera rt^celwedeitiwiczeni, Bi^tniana iliairretrtwi- 
czein, Kromera Kramarzem. 

I)u polonizacyi miasta niemało t«ż zapewne 
przyczyniło się i to, że w tym wiasnie czasie eoraz 
więcej Polaków, .wlacbty. przyjmuje prawo miej- 
skie. I to ftie tylku przyjmują oni prawo, ale na- 
wet imają się łokcia, zachęceni tak wielkiiniii ki»- 
ney^iami, jakie liandet mieszczanom znpcwniał. 



>> CoDRuL Crac. lli4T-li>49, ]>. d&. 
») Ibid«u, 1S42— IMo, p. 702. 
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Dzielnie też kupczy i do znacznefj<) inajątkii do- 
chodzi teraz rodzina Glińskich — a obok nicli pó- 
źniej spotykamy coraz to innycli szlauhciciSw jako 
kupców, ktiir/y nietylko, że się nie wstydzą pi-owa- 
dzić interesu kupierkiej^o, ale otwarcie się do te}>;(t 
przyznają. Chcąc się jak fędyby pocliwalić, że on 
szlachcic jest przecież kupcem, każe Jarosz Spi- 
czyński pisaizowi miejskiemu zanotować ju-zy swo- 
jem nazwisku „nobilis ffenere, mercator" hil( jak 
inny kupiec „Kmeramus Wolski deWolia natione 
nobilis, mei'cator" '). 

Również i lud uboższy polski, który dotycli- 
czas krył się jędzieś po przedmieśiriach, nauczywszy 
się prowadzenia interesu od Niemców, i)osuwa się 
ku środliowi i z coraz większą ^gwałtownością do- 
maga się praw swoich, A <i:dy Nieniciiw wzbof^a- 
*!onyeh i spolszczonych pomimo tłumnej immiRra- 
cyi nie mogli zastąpić inni, przybyli z zagranicy, 
musiano wreszcie uczynić zadosyć pewnym wy- 
maganiom polskich plebejów. Oto najpierw nikt nie 
m<igl bye pisarzem miejskim, kto nie znał obydwócli 
języków miejskich, polskiego i niemieckiego, a mu- 
siano też ustawą zastrzedz, że „rajcy będą ławni- 
ków wybierać z pośnld Niemc('>w i Polak(')\v'' "). 



■ ') Consul. Ci-a(\ r. 1530, p. 265. 
') Pierw.sze pismo polskie w aktacli radzieckich krakow- 
skich spotykamy dopiero pod r. I-i37 (Consul. Crac. r. 1536 - 1538, 
p. 401), w ktiirem Stanisław Ziemianin ^myessczaniu Cracc. wi- 
znRwal, y że zuostiil dluZKn... sławetnemu panu Waczlawowy 
Chodorowskiemu rayczy Cracc. myanowitie ti-zy sta grzywien 
srebra braatv Cracc ' etc. Pisma tego rodzaju zawsze tlounaczouo 
na język łaciński i ilopiero wpisywano do ksiąg — powyższe, 
niewiadomo dlaczego, w oryginale polskiui zostało wpisane. 

i* 
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Skcirtt tai L-lL>m>-iit polski (Uishnl się tło iirstędn 
lawiiicT-fp), zaraz i w księjfacli fjiwniczyiOi spoty- 
kiiiiiy i'oiaz więcej 2\vrnti'ivv pulskiili. tuk, ż« księłCi 
te ciioR t'ij\viUŁ>ż pisanu po lacinit.' litb niuniiuckii 
pi-zffioż mają Haleki* więwj polskicli wyi-iiziiw niż 
nukifcltie. 

Ni« moKło się jcJiink obejść bez walk ziiw/Ję* 
tyeh u cei'liaL'li iianulnwośt-iowyfli. W owych wal- 
kach, jiiklu podejiiniwałi) pospiUstwo przeciw nulzie 
iinejski(>,i '), brali po je^o stronie iitlziat Kpuvvnoseią 
przedewśzysMiiem L'uhuty, skuni zawsze w żiula- 
aiacli .iejji) znajdujemy i to, by pisarz iiiiejaki pu- 
siaiial język iKilski i ftby na }awiiik(Hv w polowie 
wybieraiin Pnlak('iw. Ż:i(lania zaś te iiiiisiaty bu- po- 
parto i łinjżljiiiiii. f Jne to- za|>owiit; ma na myśli liii- 
luariista. Hiidolf Asncula, kiedy )>isze z Krakowa 
do Wailyana: ^Tajiia wieść rum^la |io KrakiłWJe 
ttbuiieie Polalciiw iirzeciw Niemeour'-). Nieiiiey zaś 
cl. a przyiiajriiiiiei wielu z p<iśrt')d nich, nio iiiieli 
inttirfsu bronić swój iiitnniufkośiii. Toż oni korzyści 
Imiidliiwe przodewszystkieni mieli na i-elii, a dii 
niuli z pewiiośi^ią pi-ejzej dochod/ili, jeżeli nie ina- 
nifestowali Mwej niemczyzny, tein bardziej, ż« riieh 
iiapidowoŃeiiiwy ])()lski wzniói;! aii^' wiWyc^as nie- 
zmiernie i zapewne pud wpływem wyiiadkilw po- 
litycznych, owynh zatargów y.e zdradzieckim mi- 
strzem pruskim, niiMifiiie spowiadano u:i Nieineów 
krakowskieh. Tu też w r. IWO właśnie, kiedy to- 
czy się wojmi z mistrzem Alljerteni, pisze /nów 
Afcrifola do Wadyana: „KnrdKo pr/ykro mi dłużej 



') Por. Ptaftaik, Obra/ki z \Hte*xli>ici Krnkowii, \>. .15- -&G 
') Vftiiiauisclie BvlL-faamiiiluuK II, ji. Hi. 



bawić w Krakowie. Niema Nieinoi, którojtoljy go- 
rzej (h! ży(it'>vv iiit^ trakt<nvaini. Całemu Krakowowi 
nitiiim Cii wicrKyć. a szozejjiiUnioj spolonizowanym 
Niemcom, IctiJncy nas obcych żadną miłością niw 
otarziiją. |iostt;|twjii iiowiem '/u Insoni wujiiy. Jeżt-li 
Niuiiicy zwyciężają, z nimi sic cii'8zą,.1eżt'li l^nlary. 
z Polakami" '). 

1 liylo coiaz widucziiitijszcm, Żo i>n NiLMUcacli 
krakowskich i slail wknHco zaginie. WprawdKiv 
kiLHiy w t>'m samym czaaiu Krzycki zaprasza 
Bi'axma do Polski, powiada: „ICraj nasz z gcraiań- 
skit.-gi> i saniiackiogo zinżony" ■), ale naprawdę , 
czasy. ki«dy tak było w istocif, jnż IiL-zpownitnie 
itiinęh*,.K' lvr/ycki pism! t« słowa chyba w tym celn, 
by sobie ujijć sławnejro luimanisto i zachęcić go do 
przyjazdu do Polski. IVi|skość w miesciu wśriSd 
kla^y najmożnit;J8zej tak szybko postępowała, że 
coraz Iłardziej okazywała się |n>ti7.cba polskiej 
k-siazki do mołiłenia. A właśnio niedawno Hrazni 
napisał „Modlitwę Pańską" i flfdykował ją De- 
oytiszowi. Tę to „.Modlitwę" co ryclilej przirtliónaczył 
• n« język polaki ów znany nitm już Jjirosz Spi- 
ezyński dla „pań i nabożnych pniiiunek, ktiirc przez 
tę świętą modlitwę wielo dobreyio i soliic i innym 
upi-()sić nioiią". 

Nicmuifji wiiriłd hnliioKfirzemiuśhiiczej wi7.a!y 
walki narodowościowe. Początkowo cechy juko iti- 
stytucya niemiecka składały się z samych Niemców, 
K czaifui jednak iiLUsiiuio do nieb dopuwcić i Pula- 
kriw. iutjpiL*rw do ccŁdiii szew.4kiego a później ido 



') Ibidem, p. aoy. 

*) MiiMknwuki, Bnumiaua II, p. S. 
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intiycl). Z p<n:/ątkii tiic słycliar i> dU-^-^Klncli wśrtW 
i-ecliów, iilf iidżniiij wiaśiiu; w tym i'Z(isU;. kk-dy 
aiita^irtiuKiny miriMlowościim-H poczęiy wznistać 
w rajfiii luieścitr, /.iłknifily sio klótiiiL' [ do nich. 
Ci»rHz częściej |ii7.ycli<Kl/i)« do swantw a iiawt-t 
biJHłyk l)liędxy rzelntlz-ią |)ol.'!kq ti iiieniiutUcą, skl-z*)- 
góliiiej, jeżfli ji-dn:! i driiiin Htrmm piKlocliDL-iła 
S(ibi» w s"sj)(idzi£> towiirzyskU-J. Dtiszlo \vruszi:i« 
do tego, że już w r. 1501, rajcy krakowscy, cli<-ąc 
/.iiżcKnać k!i'itnii> i lii)!ityki, jukin się y.(!iiiv.aly 
w Kii9|)odzit> kii{)i-hisziiiki')\v inic^dzy rzuladiitkiinti 
pul^kiiiii a niomii!ckiini, nakazali Uażduj iiiirodo- 
wijści inifć nsohnij gi>simflc'j. .lak zaś |mUiiiixacya 
w^nJd coclii'iw azyliko poalijimwala, świiidczy już 
Siiiiui H że w SU !at |)r>żiiii'j nawet stai^i cuchu 
iiiiL'cln)\vrńk(''vv, kaletnikiiw, tasznikitw i farliitr/,; 
wiiic-śll do rady żądanii': „;)onii>waż w /.^'■""'''d/j;-''^ 
iiiti jt'Ht wielu, kttir/.y po iiieiuieckii iiio ri»/mni(*ją 
i citęsttt nie wiedzą, o cKcin w obecnosoi icli jest j 
niiiwa, liędzif zati^ni HtoMownlcj, gdy ulirndy t-ł-cluiwis 
w języku polskim jako od vv.szystkicli rozumianymi 
odbywać ai^ będij". Rajcy lunsiLdl na to zezwolić ^}aB 
Równittż w cfcliii ^z^'wskinl do r. 1530 byt zwy" 
f/ąj przeiiniwadzHiiia spniw cochowycli, w dwu 
językach, polHktni i nieniitickini. To doprowadziilo i 
tylko do znpidiiip idepotrzubnej i s/.kodliw«j nie- 
raz zwłoki, dlatego też, aby jej nniknuć na jtóżniuj, 
postanawia, rada, że odtąd ma się wszystko w ce- 
chu tym po piilskn odbywać bez powtarzania tHfj;'> 
samego po ni«mi(M'kii, l)o nikt z czloiikiiw uits 



') Grabowski. Wiadniiioici smroż. p. M. 
') Ibidem. 
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„adeo linguae germanicae dedittis", żeby nie miał 
zrozumieć, co się po polsku mówi. Gdyby jednak 
kto „adeo fcennaiius esset", że sprawy swej po 
polsku wyiazićby nie umiał, wolno mu będzie 
mówić po niemiecku, a drugi wyłoży to dla wszyst- 
kicli w języku polskim, aby przez tę nową ustawę 
nikt szkody nie doznał ')■ Tak więc; można sądzić. 
że cectiy w polowie XVI wieku byty prawie zu- 
pełnie polskimi, bo język niemiecki nieraz utrzy- 
mywał się tylko na mocy dawnego zwyczaju. I tak 
pomimo, że cecli taszników, farbierzj', kaletników 
już w r. I,'i31 zniósł olicyalnie używanie tego ję- 
zyka, przecież jednak jeszcze w r. 1557 ma spisane 
swe ustawy i pi-zywileje w języku niemieckim. 

Były jednakowoż i cechy, które zaciekle bro- 
niły się przed polonizacyą. Do tych należał cech 
kordubaników. Nie tylko bowiem, że jeszcze w r. 
1585 językiem urzędowym w tym cechu jest język 
niemiecki, ale nadto 12 artykuł statutu czeladzi 
kordubanickiej wyraźnie postanawia, że nie ma 
przyjmować Polaków, Węgrów i Czech<5w do swego 
grona chyba w wyjątkowych razaeli. Musieli więc 
Niemcy uciekać się do sztucznych wybiegów, by 
zachować swą narodowość. Kiedy jednak ustał na- 
pływ ludności niemieckiej z Zachodu, wówczas 
i ten cech musiał utracić swój niemiecki cłiarakter, 
przyłączyć się do rdzennie już polskiego Krakowa. 



') Consul. Cmc. Ió38— 1540, p. l.'il. 



.Powietrze w Krakowie w wieku XVI 



Dawnit-j Ijylu lepiuj; — 'ito zd:init?, z .i^it^it'") 
nu k:)7.ilviii piawie krckii aię sjmtykiiiiiy. Ti? 
cr.usy clawtiH, x odilali, zi- sweini liii)iiś)iwL-ii)i sce- 
iiaini z żyińit rycfrskii'H:łi, kiedy tu (lowstaly owe 
potężm^ i ftidowiie fi'i"i''''>% "'I'' ktiiryirn iiiuisi 
się »iko znawcy i przwl kttirycli wwlkosfią |)nist;^fl 
Ind kornie iicliyla czołu , wykują się ntini dzis^ 
tzeniś idealiiem, iiiHflnściynicnifin, ilo ezcg-(i tylko 
wzdyciiiić iiKtżeniy. UjSniiettłiainy się |)o dzitteiii- ' 
nflniii Ho starydi zln-uic i ws[>ailiiilycli zjibytków 
średiiinwiecKii. , a nie pninyślimy imwet, - na ile^ 
one nieszczęść, na ile łez i cierpień ludzkich pa-^S 
trzały. Dziś my o tcm wszysłkieni nit? mamy na- ~ 
wet. pojęcia, bo kionikar/L-, jakliy przejcdi żabo- ' 
bonem, obawiali sii; prztjbiidKać nieszcKescia i so^f 
chu tylko o nich w swydi dziołafli oinieszczali" 
wzmianki. Tylko jakiuś stare akta i rnz]iorządzcnia 
odzywajtj się z pi-zfniżoiiiom o tych roulicznyuli 
katastmfacli. jakie lintykuly nld ludzki; w nicli 
słyszymy ze drżeniem jęki nieszczęsnego społe- 
czeństwa i trwożliwe iniKłEy, zanoszone do Hi nj^a , 
f) odwrócenie gniewu. ^| 

Gdy nam to wszystko stanie przed oczyma, 
wtedy do[iiero ro/niniemy ciekawy ziibytek po tydi 



Ł 
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[czasach, tcJziwnii^! wspaniałą nii^lmiyc snpplikairyi 
naszych: „Od powietrza. kIikIii. <t};rnia i wojny, za- 
chowaj nns, Irinie!". W tej im-hnlyi jii-inej sniiitkii. 
[boltiśt-i, prośby i natljsiei, któm jfszfxu dziś tak 
wielkie na nas roUi wrażenie, iid/.wiorciiHlIają sie 
' iiain tL' rzurfif chwilf, kiedy zn)/.paiv.uiia liidntiśi; 
ttuiiiiiie ftarnęla sie do kuścioliiw. pnis/uc n jsmi- 
[hvwanie Iłużc. Ii*> powiotizo, o^icii, pliWi i wtijna, 
Ihł iiiuszczęscia. ktiirt' srogo uciskały drtwno wieki 
li hyly tom strasziuejszo, że rzadko zjnwinly sic 
I jKłjodynczo. 

Wszystkie one liyly stmsKin.*. ale przceież iiaj- 
triis/niejszt-in powietrze, lio prz*łd nieui ani ustrzedz, 
li się zasłonił: ni«' liylo można, i dlati^no niewi- 
Idzialny ten atak sti-as/.ny nieprzyjiu-iel największa, 
ljCi'o/4 iirzejinowa!, A powietrze to, zwane iiinrowem, 
Iniorein lub wjirost zara/ą, liylu dawniej Imrdzo ł*zi»- 
' gtyni s^ośiri^ni. Od (ftyesn mkii 1348. Iciedy to ezarna 
jłiinieić ziniiithi połowę liidnuści Kiimpy, ^o trochij 
(l<H!liodzą nas wieści o tej „pestifera liies". Pny- 
'poinni.iniy kilka, od końi-a X\' wieku put-ząws/y. 
[oto w 1-. 1466 uioniwa zaraza prawie wszystkie 
kraje polskie, wyjąwszy Pnisy, Pomorze, Hus i Ma- 
ijtłiwsze, smaiL-iui nawiedziła klt;skaiiu. „krażsje po 
icalfUl kiiilestwie i przebieprając dziwnymi ]H-zesko- 
ŁJliaiui miasta, wsie i miasteczka, jcilne pomijała. 
|xv dnifticłi szerzyła spiistuszeniu'* 'I, A kilłcanaśclc 
lat temu zaledwie, Im w rokn 14'>1, I-l.')li również 
(srSHlze grasowalii. Także w roku 14(i7, 1471. 1474 
rwsponiina kronikarz Oliiijosz u tej strasznej pla- 
|4lK- W rokn 14^2 znowu się zja,wiH. Pojn-zednio 



') Ułuf^osi. Historia t V, p, 22?. 
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RK»lala nu Węffrzorii, statl tirMinwl się do Malo- 
liolnki i sii»ży się »id polowy L'zi-nvca (Jo polowy 
Hit>i1iiiia. Uiuiomlii wówtr^as w Krakowiu w sumuj 
jmralii N. -M. I'., w rynku, [m 40— iHi liulzidsik-miio. 
W l«t kilkuiiiiscńt- /jiowii wnioa i znuwu tą Kamą 
(Iroftą, Iio 7. Wijf^iur i Śląska, r/iiwi się na Kra- 
k<'iw, pożora kilkiL osób t oiu)ti/.L'Ku niiU-?.kiuin mia- 
sto, l)y |instoHzy(" okoliu-H '). 

Od r, U117 o(iiiJH)H/arH/.u.Malo|iolskęi Kraków, 
ale i ttinr/, nie na illn^o, lio jnż w r. l.M)^, w maju, 
\vln'i?w /.lUtniii ustrolotfów wyliiiflid i imrywa uliary 
aż il<» koik-H anilin ia; „|innutrlo też W('iwi:j',hs w Kra- 
kowie Itid/i [jtispiłlitycli (toczet niemały"')- W lat 
zaś 7 in'żnii-j ■/. jiowiidii wielkirli wylL>wi5w \V('id 
i gnicia ro/niaity<-li rzt^czy, przo/, wylewy z<»Ht«- 
winnycli, zepsnlo si^ powietrze i powstał mrtr. kłilry 
zapinial nawet wiele iikirów miejsUirli. .K^szeze 
w roku mist**pnyin sroży się ou w Krakowie. \Vyl>ory 
rajców otlljywHJą się harrlzo posinesitiiie /. oiiawy 
przód Kiiraza. nrz<?<hiicy niiejsey nie pełnią swydi 
wyiinoŚL-i"). — I iloprawdy stokroO nieszt^zęśliwy 
ilotknicty tą uluH-oini: oto nitT-jdyś byl możnym, 
odwiedzanym prze/. licziiy<'li pT-zyjaciól, a dziś nio 
tylko nikt ^n nit.* ii(hviL'<Izi, ali> nawet; ni<^ wie, 
jak spnrziidzit: tistiilntą woli,'. Uii nrzoilników niiwj 
silą Ijy do niet;o nie ściairniil. 

Ale miistiaszniej dutknęlii Krakiiw ta plaf 
w r. I.'i43. Joż rok przedtem, jakliy jakie przi.-d- 
staimiczki. ])oprzotlzily ją inne kluski. Oto pr/.y 



li. Putoriusm, p. 23G. 
'J Constil. Cfac. l.łlS— |.5a5, r. tSlfi p. 341. 



') Por. ^|{ei-bowita, wy 
') HioUki. |). ■ł&7. 

9\ /'«.«...l i^m^m. i%ia 



oiwn w-enwa, ISłti roku. Wista tuk UnnlKo wu- 
Khmła, że w ilzień ś\v. Piotra i Piuvl:i, Jakotei 
|li w (iniiicii njistęjinynli, w kośińi-lu lleiiiHniyiiuw 
wndii przykrylu wszystkiw ołtarzu »i>rrt(v. ffliWneijo, 
x|e:fjstii' st»rii'la pretMl iiiijwyższyiił ^itri|iiiit>iii. Wszyst- 
kie tiiiiy nadwislmiskie, iiadzit>j!i wiuśniakiiw, ziii- 
:M'7.nii<*. . 1 niu dość na teni. Czh^ii nie dokuniila 
Wi)diJ, iiiialii dokończyć-, imif riitwzcz^ści«, Kiipt-łnio 
i)ii>»)><)il/.iH\vaiit'. l>to lid wschodu iiadciafincla «/a- 
ńczn i to iia Aatim żniwa i i:okolwiek znalazła 
|>olu i oiri-odacli. SKi:/.i'fj'''ln ifj owil-m, pszfuicę 
i jijczniifń. wszynHio zużaHa. Klt^ska ta iiawiudzita 
n\ą Mało- i \Vit"lko| miski;, SzHrai'it;y,y ti«j wyniiiulo 
rdzo \vielt>, a atijcłile /aitiiiOiy unosiły si^ w \m- 
etrzu. To tt'ż nic; d?.i\viu'yrii, żi» x trw(»H:i[ patrzauu 
|>l7.ysz!ośir i y. lUfpnkniein nt-zekiwiuio ]i>/,tii|iu\v 
iosenuycli. 

NudeHzIy wivs/.cio — piiiij niii-sitjcy ii|iłynęło 
s|)ok<iju. W Krakowit' (iiiczynano już zH(i(iiiiiriar 
'tych strasznych wnijibacli ■/. po przed niejro mku; 
można liyto n nirli /apomnini' wśniil iimczy sto- 
li wosfluycłi iidi'(f)?Ko Uniki. Ale lij ł tu zwodiii- 
y spfikrtj. Sialedwit) przebrzmiały iiroczystrtwci 
esłilui), a jnż w poczutkatOi lipca wybnrlia z cifn'0- 
,ną siki powietrze. NatycliKiiast wszystko, co 
•Iko nioŻH. opuszrza miasto, a zatoiu w pier- 
;8xyui rzijdzit* knilentwo. Mdr do3Z('dt do takie) 
altowności, że w Krakowie urnifriilo dziiiiiniu 
ętuy niż po 100 osób. ł dwór ki-<'ile\vski, rlioc. co 
irędzfj iirliiid/il z zapowietrz!) u I 'go iniejsra, iiiu 
>vl wolnym ml zarazy, lio w Nicpulnniicai^ii wy- 
:iiii;lo (id Tiit;j wielu ()dżwit'rnv(':li i paziiW, tak. 
i królestwo, a szozefróliiiej krniowa wieli-a była 
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trwoirą priw^ięta. Opus7,i'/a wim- ilwtłr NiOpolnnn 
i ruH7.n (li> X. M. K<n'r/viiii, aż 4iti> /ilar?.:! się, i*' 
znmvu /. wyslaiiyrii [ir7/)il«m iwu'.iiivs', trzecli /.sii-hki 
[nłrywa. Zjiklopdtniit! knilestwu już in*" wit*, w kłóin 
Htnuic się mlai". iiawracii JMlnak '/, tln>Ki <lo Koi-- 
c«yn!i i iitiajo się najpierw <lu Dulirowody, a. iiHstęp* 
nie <io Wiflitwsi. |>i)>iiii(l)'isi'i jindwkarliiciio, Spytlca 
z Tarnowa. ~ A tyiin-zasi-m w Kiakuwit! sn>żytii 
Śię xnmKa nż do ^TiiHnia. V Beniardymlw piidlu 
ofiarą 15 Ijmci, H ka|>iain'iw, 3 klMi-ykilw i 4 laików. 
1'iiKein 30 ludzi. Nii- nszwędzila też (iiishijników 
miojskicli, bo d\v<lcli obocuycli rajcłiw, którzy się 
poświijcili fila dobra itEiUii, słynny dr Pioti- Wi*. 
dePK-ki /, Obornik i Atidizej Fopjlwł^^lttr ntrnriU 
życie. Ogilluni w Krakowio, lvaxiini<.'r7,n i iia Kk*- 
parzii wodlujE kiitalugii co tydzień spisywauwKO 
przez ,iK)linat«rt?s* k'tśeii'lnyt."li. miało ztrinsji- pił- 
nad 'iO tysięcy ludzi, to zniiczy y. powiioś{-ią więcej, 
niż połowa t)^'ilai-.'j litrzby iniL-.sx.]vniir/)W. A straszna 
tji ]ilai^ r/utiko ((pnHzcznlu kraj ualy xupuliiiL>, Iuck 
KHwszf jiio fidzii^ś ukiywitla, tu w toj fcti w owej 
GtrDiiit- się iika/iiji^i.'. 1 tak w r. ].i4ł Knowii gra- 
suje w Krakowie, a także w Kielcach i \Vai-sz«* 
wie, !i w nikli ].'i.W ku wielkiej radości prz-eciwni- 
ków refoi-niacyi plądrujt! w krujaeli loticcla pni- 
skiejjo, niisti^paie zaś przenii')slH7.y się do (Jduńska, 
zwnic-ii!ii^ dalej przeciw koryfeiiBzoin nowej wiary'). 
Alu w dwa luta piiżnioj rźnciła się i nn siodzibi 
bił^kTipu wurniiJHkiej^co, do IinniHberi>:a. 

W toku I5.'iij znowu zKwitula do Krako' 
Skądże sii; tu dostała ? Na jarmark, na s\v, .Micli 



') łloeil nr)Utotne I. ar. 493. 
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przybyli łu^i^kdwa |)t'wiit liiilzit; z Węgier, [tny- 
fli też i Śląyjify i jakiś ż.V(i x l*ri>Ki, y^izii! wlii- 
Blft W ii»,)i>ki'n[)int\)iKxy sposiU) szalał iiKir, tak, że 

In 12 tysięcy Iml/i miału \vvjrniąć. Żyd tun x żnna . 
i-ałą rud/.itiu iiiliił .sii* tm Kay.iiniur^. (I<i żydów 
»nit»i',iszydi i wsriiil itieh zasxi'7.upil airazę. Ort ży- 
iw dostfila się iHiit między ubo^icl) fhrzoscian 

|n „Psim rynien". Piy,i'ra/,ciu żydzi (■(ipi-ęds-.t-i pi>- 
Kcli opiwzczać zaiłiiwiutrzoiie domy i UL^tulcali do 
vsi. K*iy.[ti ich szla-clito przyjmowuhi do dwiiriiw; 
saiiiyiii BiL-rswaowic u kKinniika Ucliariski**?;© 
iitfszkiilo vviccui niż stu żydów i diipii!r'» za 

SpL'Cv»lnii ucliwalti ka|)ituly wiiw tę kapitidiin ojni- 
;iH. liini znów żydzi przfbywtili nii krakowskim 
nnkn poił i^oK^tti nii-buni, a iiuii w douuir-h pod- 
kiirbtfi;'i» Spytka i ka^ztL-laiia LiitoiiurHkifKii ,IiJi- 

titatit, cnlianl i't amant Hłiimi", jak mówi ws|)i'il- 

Szesiiu zapiska. Dopu-ro kii^<ly z h-^o zakątka ży- 

lowskieyri) wmtza się wycofała, |>oczcIi żydzi po- 
soli z nindnwiiTZKiiit-in wrarau^ do swyidi siodKib. 
Wyctifaki się, co prawda z lviizimił.'rza. alo 

j>rz,eszla do Krakowa, skąd tt*raz znowu patry- 
ynswr atuekają do swyuli folwarUilw iia wiuś, w okn- 

^co ^■('irzyste. szczu^rtiiiioj do poblisktcli Krzwłwi- 
łic, !j;dzio IJorowit*, Mo rszty nowie wsztdkiumi za- 
bawami nprzyjtMimiają sobio Życie, by nie myśioć 
tfj straszTicj śmioroi. Ale tym razem nie dhigo 
liawila w Kiiilcowie. Ogarnęła nna tu tyllio dwa 
my i tyleż na l-Cleparzii, następnie przerznt-ila 

Jic nn Oarbary i tii niemało Indzi wyftnbila; leczy! 
ih >\iikU>v Hilary, ale wnet smu \nu\l ofiara swe^ 

boswięeenia. IlKialo się bi w roku ld5a w zimiet 

^styninin. Ostri)żności prawie żadiiydi nie iirzed- 
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sięwKiębi. lUda init-jska tj>'Ui w tym wiu^l^l/ift 
bardiwi oitic<«/j)U, ti>ż »^/.yiłki i piwnii-e itlały otwurte 
kii wittlkiuniii o1>iirr.eniii niekt<1i'ycll )udxi, liu t«z 
sami nijcy l>yli ^/.yriknrKami, .jJTcnrts liDiinnuni 
ini(iiinatLi«.simiim''. ,.Egu litiic iirlń mciiio, iii> Sa- 
tnraus in AriL-toiił siKiuim nobis nat»)iciiim in^ri^ 
Hi):^)is iiiliiiłiitatorcs eius si nmi ];ravi ptri^tu, i-ni-te 
iiinlis et niiitagiłi^U iłiorUU ma\v afticint", ]>ih'iW 
(itii-ski do Hozyiiwji')- 

I ukarał it^li Itiij: rzeczywiściie. Ud skoro lylku 
nastały nfitt-ojiy, Karaz mi wiosnę wylłiiulihi zaraza, 
a w ez^wcu szalała /. taką ukmpriosciii, że prTiK- 
slrarli nilowy I iiowiiy znpamłwal w micścit; wśród 
ludu i wszcilziu wołano do Hoga: „Gott von Hini- 
m«li», wolle iins lanjrliwerent erhaltuii": uważiinn 
tf}7. tę zarazi; za ^ejn siinderlicłic sti-off ffttp*" *). 
A nirtr tymiv.Hs«ni sz^tlaJ jesiw^e banlKo dliijrn. Im 
już mrozy dobrze cbwyi-ily, a on jesstcze nie clifia) 
popuścić. Toż na |»rzedmieśfiacli padało tygodniowo 
]tf> sto kilkadzii-siąt iwób. — nNict-li U<'>k: racKy 
swój Jioski Kiiiuw ikI tras odwjticić i iiżyt-/,yć nam 
swej Boskiej łaski i karę moru stad od iius iid- 
dali". .. wołano w mif^cle, alu nadareniniy. 



Gdy się tylko zaraza pokazała, wszystko, «o. 
tylko mogło i miało na to fiimluszo, miii^ikalo z za- 
powJetranneKo Krokowa. UciL-kali i rajuy mii-jsry. 
Aby więc miasto nic znalazło sic woboc Iuwrządii, 



'j Hiwii l-;pi»tolac ir, Tir. 1317. 
') IliiiliMii, lir. 14L';i. 
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lwi.-X3Sii. 7.arn7. ]io iikai^aiiiii si^ iiKini zbiKnilit się 
ida iniejskii i iioliwalalH pewne re;riity. wedlu? 
/»rycli inianit sle mądzić w (■yjisie Xi»mz,y, L"stji- 
^owimin pi-Kcduniii^.ystkiom tih ten i*xa3 i'Kąd, ktt>- 
jinii nie wolim by In luiiista o))iiiizexflt*. Ustawy 
nie wistiily tidra/u iiIużodi.- . Kh-z pmyszly >U' 
itkti ditpium y, luogium Int, kiinly d4>^windeze- 
lie wielo naiiezylti. — Huk l.">43, n)k |iuiiił^hiy 
pr d/.icjaeli Kmki)WEi [n/fK '"iknittiy imir, ktilry 
Init^tl połowę liidiKiści. właśnie bardTo wicie nau- 
Wyl Krakowian, to ti-ż w tym roku wyks/.lalrily 
ic środki przeciw zarazie tak. że w póżiiiejsKyrli 
easacli wprost Już w postanowi^-niacli swyeli rada 
liejtika nakazywalu iiostępowat- w taki^li wypad- 
ali, jak w r. 1J43; iiiu wil-Ii; t > Ikn dodawano 
Jwycli i>rKfpisiiw. 

Najtrudniejsza była s|irawi) x /.arząilL-iii luiej- 

Cim. bo każily rttjeii clicial opuścić miasto, w ktrt- 

lin panuwala śuiierć, a uszu jujico dłK-lindzU" iiio^^ly 

jflko jij*ki bolewci i pr/erażeiiiH. Ponieważ j<iliink 

liiiato bez zarządu być nit* iiio^lo, ustatiowioiio 

ewno Bpecyiiliitł iiayrody dla ntji.-tlw p<»zostaj»iy<*l; 

mim-it!. Otrzyuiywali oiu wszystljo, co byl'» po- 

Izeba dl) żyeia, a opr/irz tejro po skończeniu sit? 

Ifirii, kiedy sit; iuda znowu zebrała, pewną remu- 

rac.yc. Przt-dewszystkiem nbnwiiizanyni byl do 

iKostania w niii'śde ten, na kojiit kolej przyiiadła 

f6 buniiistr/.i-ni. a obok nieK'> <J"u jeszirzu rajeiiw. 

rmistrz uh^kI opuścić miasto, ale t>-lko pod tym 

[ńninkieni, jeżeli znalazł wśnki rady cliętnesyi do 

lyji^cia te^o urzijdu na czas zarazy. .Hiisial też 

ROstać i jeden z pisni-zy miejskich, chyba. Że 

In znalazł na swe miejsce uzdolnionemu Kastępcę. 
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Nagrrnria 711 narażanie swego życia iii'.' Uyta wiolkn. 
W r. 1j4;J, i;ii'dy to zgiiichł tiwiJch Iturilzo /.itslti- 
żonydi raic<''W, Ijo, dl* Piotr WwloUt-ki i Amlncej 
Fop^elwffli'!-, innym puznstaUni w Krakiiwiu ntjcMiii 
\vyTtJi^i-()d/,i>no iil) jinświcceiiif li'['it'.i, iilż kietiyiii- 
(iziej, b" Pidtr Tani^yll {Daniel), buruiistre, dr Al- 
bert Krainii i dr \ruii7fj Opticzyiislci wraz z Wa- 
Ifryaneiii PyrriusKeiii, pisiirzom niiejskirii, „którzy 
w tyin tak niebezpioeziiym e/,asie luiastii i Uy^-zpte.) 
pilnie i wierniL- ]nyewu(liiiozyli i zii tnUoisierłlKiem 
najlepszego Bri}<a od (jwej ptiblieznej 1 fatalnej 
plagi '/ustali KaeUowani", Dtrzymnją opnW wyiia- 
(friidzeiiia w ezasie zarazy nastcpujiiee jeszczo i"e7 
mmieraeye po jej ustąpieniu : Pintr Dnniul jftko 
burmistrz utrzynuije tiOfl., owi zas pp. rajcy po 10 fl. 
a pisarz Pymiisz SiO. W czasie zamzy zaś pobiurali 
rei»iiiierai:yi: buniiistrz po koriie yroszy lui tydzień, 
rajiiiwie zas iiieeo nmiej. Piiżniej, kiedy wartiłśc 
pieniędzy zmalała, snuta ta wzrasta, do 3 fl. (90 ki-o- 
szy) tiii fytizień, a nawet i vvię<'i^, lio w r. 1022 
bin-niistrz uifi otrzyuiywiie (i tl.. ponieważ ,tii pet- 
tiv.el)a wielkietfo poświeceniu filę dla zai:tunvania 
ludzkiejfio zdrowia i bezpieczeństwu miasta z wielką 
Kzkodą dla swoirli iriteresiiw". 

Skoro jtiż r.nr/Ąfl iniaifta nu ctna powietrza 
byl wybniny i skoro raria. ncbwalita wszystko, <«i 
było potrzeba,, kitżdy z rajtniw nn')}il sobie opuścić 
miasto i udać się do swyeh posiadlośtu, gdzieś 
w zdrowsze okolice. A iicliwaly takie przeprowa- 
dzano natycinniast, jak tylko dato siij słyszeć coe 
o zarazie, Inb jeżeli było podejrzenie, że cliorol>a, 
na którą ktoś uniarl. może być zarazą. 
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Przodewszystkiom zaknzywnuo ludności zlńe- 
vnv, się w większej ilości po s/yilkutli i winiiinuitcli, 

,X»l>rani>tiio rdwiiif/, uż\ wiiiiia I.iżiii imMicznyt-li, 
„w CKBsio tuj i»lafci jiłst to \viL'li;i* zifiiltncin". 
WyjM^clzaiot 7. iiiiit.stii wszi-lkicli inzylilęilów. którzy 
tylko (ila żebriuiisi przydiutlzili, — u w kościele 
N. P. ^Maryi kiiziłodzi(>jii nie iriiewal kazań. Wtwiy 
t«ż iiiikazy\v;uio /. u\k: rtiH-Zi^tai* lilota i ctifliiij((:« 
śoiłtki \vy<^zyir/cza(', iii« wolno byiił wylewnd bni- 
diiw nil ulice, rzeznikom zjibroiiinno w mieście za- 
bijać woły, z czego ]iowstaje „rtmród iiajwstrijtiiiej- 
szy". NitH dozwolono również świniom jnaecliadzae 

igię swobodnie |io rynku i nlicaeli. luzpędzaiiu 
|łi'zeku|dvi ■/. owoeanii, zamykano tandotę, a nawet 
«marlyeli z pos|n'iIsłwa niir irrzeliani* w mieście, 
lutz poza miastem, iiH ciuenliirzu św- Piotra; tom- 
Uardzioj nie pozwolono przywozić zmarlycll ■/. t(ko- 
fpy i grzebać icli kolo kuśińolów. Do wywożeniu 
iipciw niialy byó w prtjj;ntł)wiii „Hiedae eiim et|Uo 
civili tint.inmibuliim tollo appensum liabente t«la 
coniterhu:". — Kilka Itrani miejskich stale było 
zamkiiiętyeb. tito zarządzenia, jalcie lada miLijslca 
f'w lalconił^zny sposób przepisywała, gdy w |iowie- 
trzii wi.i^iala zaraza. Te lakoniczne przepisy maja 
w sobie coś grobowego, eznjemy z nich strach 
panów rajców, że eheą juk najpiędzej zakończyć 

|io po8ie<lzonie i co prędzej uciekać z niel)ezpiocK- 
nego miejsca, piHii czas jeszcze, póki mór się nie 
jMikaże. Itozjtorządzeiiia to w pi'iż niej szych izas-ich 

[ iiznpt>hiiono drobnyini dodiitkami. Itozpoi-ządzenit* 
y. roku ].'j43 stanowi nii-jakn .v/abloti , w który 
tylko w razie potizeby wsnwaim nazwy IuIj Ctj 

■ okazało się koniecznem. 
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1)0 strzeżeiiiii [lorzątlkiiw w mieście trzeba 
było daleko \vi(;t;i.y linizi aniżeli w iimyiii, spokoj- 
nym czrtsiir, bo z tJi.kit'si;<i iueszczi;ścia clicleli 
zawsze skorzystać źli ludzie. W tym celu pomnaża 
sie lifzbę stniżów nocnjrti. Dawniej byln ich 10, 
a, w r. 1613, „aby }n"i&/. ten cxn» miastu a racnej 
niiesz-czjuiom cus się od \vU5c/.ęjjiiw iiio przyda- 
rzyło", postanowi oiKi <lii 10 cioty ih czasowych stiti- 
żów nucnycli tlodać innych 14, tak. że tei'a>! 12 
ma stn'iżować w nocy i tyleż \vo dnio- Alo i to 
rozpurządzenie okazało się, jak się zdaje, nic bar- 
dzo dobrem, skoi-o w r. \Cr2'2 nchwaloiio iitrzyiiiy- 
wini ])odczas zarazy na koszt publiczny ;i(t hajdii- 
k*l\v; 15 z nich ma we dnie ze awemi strzel ba mi. 
bomhardanii obchodzić ulico miasta, J5 zaś w mmy 
„fonui;c.s tłt pliiteas porambulare, tumuUus niitifiurts, 
seciińtati piibltcati proyitlcre". „Uy się zań że- 
bracy w niicściw nit! włóczyli i zarazit, która, zdaje 
si^, z glodii liierzi' początek, przez nicli itie była 
rnzszi-rzanrj", urliwalotio w r. 1G22, że trzeba wy- 
brar wójtiiw żeifraczych najmniej czterech, ktijrzyby 
ich z miasta, pędzili, cliorych zaś co prędzej od- 
prowadzali du szpitala św. Uocha; oraz, co naj- 
ważniejsze, nchwa.lono pustarać sio o więcej H:ni- 
barzy, kt('rrz\by zbiui"ali zmarlyeli I odwozili na 
cmentarze. lYiżniej |)odczas każduj prawie zarazy 
]towiększano ich liczbę i ubit!rami w żalobriu odzie- 
nie. <_'i vcspilIoncs czyli poliiuitorea wraz /(a yłużbą 
mieli szaty czarne „cum si^:tio albo mat^iio, instar 
palae" '). UbniniH tn tiosiU oni w tym celu, by 
każdy mónl ich już z daleka poznać i łatwo omi- 



•j frawa i pi'itywilej<! lu. Kiakowu II, p. 8. 



nąć, wiUaiiiiiiii zas ich bylu zbiiTai- IiuIkI iiliosich, 
Kmarlycli na rynku lub iilieadi i iKldawaii na |io- 
eliuwanio. 

Niezwykło [loiiiiryin iiiiisial być wyulafl miiu 
stii w o^iłtiit; ziini/y. Wszystlcd, co /.naiiiioriitsKe, 
Kirickitlii. z<isl<i\viij() w iiiuiii tylko iilióstwo i v'i, co 
lila njziiiiiitycli in/.(!M/,k(>il iiiis iiioj;li wyjeżilżai;. 
Skoro tylko iiojawily się iitciwazt' zwiastuny iiioni, 
liidziu ci zostuwiili iidŁnęci oiI ri^szty świata, bo 
bramy iiiiojskio ściśle były strzeżono pr/cz jjo- 
ilwójne stj-aże i nikt bez wiedzy iirzędn nie wszedł, 
ani iiio wys/ed! z niiitHtn. Wszystkid niii>j»;cii [in- 
bliczne zanikniett*. W luii-ścio iiieiidyś ftwarnein, 
wcgoJotn, dzih gi-nbowu |iaimje unlczeiiie, bo i domy 
szynkowne nic mn-^ii być nfwHrtt?, ni łaźnie. Wy- 
raźny zakaz iiostnniiwial, „aby po dinnacli szyn- 
kownych i k;tmitóiiiciich [lijatyki. mnzyki, tance, 
zbytoc/nc stroje, stiiadzki nioiiotrzebnp i wsztslkie 
swawole, gniew boski sciajiąjącis ustały, aby osoby 
[jodejrzanei nierządnice wygnane były" 'J.Wszystłco 
/, przerażenie Ml knpilo się koło rudzinneK'o ojrni- 
ska, tylko w ostatecznej potrzebie wyelioiiząu na 
miasto, żeby Tiajniezliędniejsze załatwić sjirawy. 

AIo l)iada, jeżeli się pcmiimo tefto i)ojiiwiłii 
Kmierć w ktiirym dnnin, wtedy Iiowiem wszelka 
styczność między nim a resztą świata ustawała. 
[55 polecenia burmistrza murarz wmurowywał od 
zewnątrz liaki, zasnwjil wrzeciądze, następnie za- 
bijano wszystkie wyjścia z te^o domu, żei»y nikł 
(TO nie nnist opuścić; tylłio osobny „prystaw* nńej- 
ski dostarczał zdrnwyni ż.v\vności, a od ozasii do 



') (irabnwski, WindtiiiiuŃoi at^roic. » Krakowie p. 69. 
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tKHSU iiiijaniaf sit; strasniiy Ki"*''i"'i5! k zapytaniom, 
czy iiiciiia co do Knltmiiia. Niutizezi^rśliwi /.apKwit^ 
trzoiii KHS)7-obywali sic formaliitc w nawozie, wie- 
rząc w ]^a leczniczŁ' wliisuości i prztirljywali tatii 
(liliami i nocami, aż 'u-\i lni|'y wyciąiciiH trraljarzc 
Straszni tu byli luilzit-. IJŁinitil w czaniL- iriiitriianu 
Icaniiżle 7, białymi szlakami i wlclkiiiit znakami 
„instar palau", z kiipŁm-ami na irlowitf byli unsn- 
bit.>nieiii zarazy «ami;i: z(.' ilrżniicm tłv, iiiv iiitili 
s|K)!4:ln(lami, jiikliy iiu zwiastimów sniiwrci. Zn mwą 
robotę potii«ra)i <jiii w raasacli, kiedy ji-J niiwli 
ii»iwif;t;i?j, |)(» U) - I-i ftroszy nu tyflzlt-ń, ydy mór 
otiliibt, ]to (i fcror/y. Straszny to byl zarobi-k, niw 
wieln si(* toż on iibiugulo, rliyba j«kiś dzwoniiil;, 
st)'óż Mititabiy i inni! podobno oSidtist^oMti. 

nbok nii'li iiiożim było spitfkar włóczi^co sii; 
I>o iilicauh patrole, złożono z paclndkiiwniiojskir}!, 
którzy nzbrojoni w łialabardy i winiupiily (rznwałi, 
liy z op''liit'j;u nieszczęścia nie dnieli skorzystać 
zlodziojo; wrtószi-ie Jcsiędza, ktriry wierny swemu 
]K)wolaniii nmwial z pocieclianu rcdigijnemi obcho- 
dzić dotkniętycii irliorobii. 

I jakież l)yły powody tycli naiJwcza« tak CK 
stycii wyt)UL-liów zarazy? Czy nu; dały się przew 
dzieć? — Oti'iż ł)yly znaki, pojjrzwdząjiiee morov 
powietrze, a znali je iistndos;owit; «'i\vez<.'śni i \vi 
<lłn^ niełi okładali uwe kalendarze, Kłymu! _indi- 
cia". 1V3 luci I aj my, co mówi dr .TaceiniH Itartoiitiis 
w swcni dziele „De rogiinlm.' u peste ()reHervalivii" 
»r.-1343. Wedln^' niego G 7.naków przepowiadało 
przyjście czarnej śmi«rci i tale: jeżeli !!Jr\viazfly 
w zimie zbvt iiisnem świeciły światłem, ieżeli 



jezeh ]H»- 



goda byl.i niestała i anra szybko od cie|)la pr;^ 
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t'I)i)(1/.ił:i H(i ziiinia, ^*|iiłtn(lii iliti iiti<|ii() (iritCir sol 
c-lariuK i't ctintiirliahir dii! iiUd". jrżoli puiy mliii 
nit! zatlinwnty swyHi cIiitraktiTjstyiziiyyh wIhścI- 
woiiiń. Ituwiiifż wielką ilosi'; roliacrlwu, iiiiicli, kn- 
jiiiiniw i [ihizirw iiwiiżatii) za ziink i powód zarazy, 
rul)Hc.tAVo lni\vi«ni ^inie i i;:Tiijf, a, zi? ZKiiilizny po- 
Mfttajo iiiiir. Powietrze inyliste i f;'ijHte, jako ^klnn- 
iiii»J3Zt> (\o f-nidiT, miało t:Ucż« J13J sprzyjać, hiijeHt 
iiiio |)od<iIniL'ni dl) Wildy, która im srtjstszii, t»>iit 
l»rcdzoj się zaśiiiiLTdzi. Wriłszrio wiatry ziiiiL'iiaH, 
)'olo tlyiniące paru, wiellja ilość ryb zdycliająo\uli, 
wszystlcd to hylo iiziiakii a KaraZL-iii pr/.yc/,jiią iul-- 
MZfzęŚL-iii. Jali widzimy, aiitur bard/,0 oKi''l)ii>j tylku 
traktuje imwody tuj klęski, na iiio i ilais /sodKić 
gią nwżfiiiy. 

Jakoż w r. l'AS njintuma ilosć ndjaotwa, owej 
szardiii-zy, f-iiijiwj iia polawii, sprowadziła zarazę. 
Aid wyinifiiiunii i iiimt pnwody. diityt!Z!iL-c pL-wiiuj 
liiii-jstriiwośtri. I tak wylewy rzek, kt/iri? pozosta- 
wiały j^nijiicy Tiaiuul, nlewywożeiiie nawuzów z mia- 
9t« i biot wszelakiego rodzaju już wtedy uważano 
za jiliiwną przyczynę dziesiątkowania miast przez 
tę zabójczij; cliorubi". A można było narzekać aa 
iiierhlujriość miast w czasach liwczesnycli- Toż 
w Krakowie podobno dopiero od r. 1J92 nakazy- 
waiiM reiiidariiiti wywozić z miasta bioto, przy ka- 
żdym domu znajdowały się nawozy i stajnie; abez- 
nt^ie w wieku XVI, XVłI a nmże i później swn- 
Itoiliiie jirzycliailzaly się po mieśfiu i tylko w czasie 
zarazy iiakazywaiin je usuwać. Miód w^reszcie i iibó- 
stwd uważano także nieraz za .jedne z przyczyn 
moiii, to toż żebrsików wypędzano w ezasach nie- 
szczęścia, „hy się zHi'aza nie rozwlóozyla, która, 
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NSkladka r<natiia wyinMil K kor.. <Iti|ilubł 

Katiły laplsujttty się da naiztgo Towanyitwa, 

płaci więc nieiako lulko prcnunerit^ wydawnictw. Im 
wtęce) czIonkOw priysiąpi, lem bogatsze mog^ być wy- 
dawnictwa. 
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Wiywamy {>ryr t. ':ltpn«ilDsc 

Polshi, pnestłoiC iej . o priy- 

stępowanig do oaszega Towarzystwa. 
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r:iii> Rflcziilk, anti prac 

iiyuli, dityczących prieszlosci Krakowa. 

(lilr»s: Arrliiwuiii iiiiujbklu, Erohi^w, ułirn Sienpal. lU)* 
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